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U stóp Wawelu.
Kraków, 28 kwfiertmia.

Kraków przyjmuje dziś w swych murach Naicael 
Bika Państwa, Jo zefa  Piłsudskiego. Dostojny 
Gość nie po ratz pierwszy przebywa między na­
mi. Historya życia i czynów Naczelnika zrwią,- 
wamią jeiat ściśle z podwawelską, stolicą. Tu schro 
«ail się przed wrażę przemocą, tu  przygotowy­
wał oaieto w alki o niepodległość, tu  wykuwał 
polslki czyn zbrojny. Z Krakowa poprowadził 
Naczelnik w pamiętnym dniu 6. sierpnia 1914 
noku pierwszy hufiec ryćerski przeciw Moskwie, 
w  Krakowie wyrastały kadry armii narodowej, 
które pod Jego wodzą zdobyć nam  miały wy­
zwolenie.

Ten nierozerwalny związek między Józełem 
Piłsudskim a  naszym  grodem i wogóle Mało­
polską  nie jest caemś przypadkówem. Znoś­
niejsze, niż gdzieindziej, warunki narodowego 
bytu sprawiły, że Małopolska stała się gruntem 
ppldtycznie żyznym, że trasio czynnej wałki o 
niepodległość, walki, nie odkładanej „rvą lep­
sze czasy", mogło zapuścić tu najgłębsze korze- 
Bie i najprędzej wydać owoce.

Małopolska — a  zwłaszcza jej duchowa stoli­
ca — posiadała jeszcze dalsze warunki, które 
e niej czyniły pierwszorzędną podstawę dla 
pracy Piłsudskiego. W tym zakątku dawnej 
'Rzeczypospolitej najsilniejsze było zrozumienie 
myśli państwowej. Może wpłynęły na to zmowuż 
Współczesne warunki życia, a  może było to 
wynikiem tej wielowiekowej kultury politycz­
nej, która tworzyła się i rozwijała w ciągu dzie­
jów u stóp Wawelu. Mniejsza jednak o przy­
czyny. W każdym razie jest faktem niezaprze­
czonym. że w Małopolsce odczuwano nie tylko 
potrzebę walki o niepodległość, ale że w naszej 
dzielnicy rozumiano i zdawano sobie najlepiej 
sprawę z zadań, przed któremi nas postawi zwy 
cięskie przeprowadzenie tej wialki. Małopolska 
Umiała w pełni ocenić, co to jest państwo, jakie 
Są jago walory i jak je należy budować:

Ta kultura polityczna, to większe zrozumie­
nie istoty państwa i bliższe, praktyczne zetknię 
cie się z problemami rządzenila, nie pozostały 
be® wpływu na stanowisko Małopolski we 
Wskrzeszonej Rzeczypospolitej. Z Krakowa,, ze 
Lwowa t galicyjskiej prowincyj rekrutują się 
żelazne kadry admiinistracyi państwowej; z dru 
8iej strony u nas znajdują najżywszy oddźwięk 
basta karności społecznej i praworządności.

Jest więc może głębki symobl w tom, że Kra­
ków, ofiarując Naczelnikowi, co ma najdroższe- 

wręcza mu w murach swej wszechnicy dy­
plom doktora praw. Kraków manifestuje w tcai 
Sposób, że prawo, jego. litera i duch, to owe fun­
damenty, na których opiera sdę byt państwa i 
których poszanowanie warunkuje przyszłość 
Rzeczypospolitej. Nadając zaś tę godność dok­
torską Józefowi Piłsudskiemu, wyraża mu hołd 
bie tylko za jego trud nad wskrzeszeniem Oj­
czyzny, ale i za ścisłe poszanowanie zasad pm- | 
^orządności, jakie pomimo miotane oszczer­

stwa, — wykazuje na sjtanwwdisku Naczelnika 
Państwa.

Dumni, że mogliśmy użyeszyć oparcia dla wiel 
kich Jego zamierzeń szczęśliwi, ze dożyliś­

m y spełnienia Jego i  naszych nadziei, — wiitar 
my z głębokiem wzruszeniem i  radością Pierw­
szego Połsuti obywatela

i.-

Najważniejsze postulaty urzędnicze
spełnione!

Rangi I płac« nie są przywiązane do 
Pozwolenie mężowskie

Warszawa (tel. Mj. Na środowem posiedzeniu 
sejmowej komisyi administracyjnej, w  dysku- 
syi szczegółowej nad projektem ustawy o pań­
stwowej służbie cywiilnej, referowanym przez 
posła dr. Kiernika (P. S. L.), przyjęto przy a r ­
tykule 1 na wniosek referenta (zgodnie z me- 
moryałem Związku Stowarzyszeń urzędników 
iz wykształceniem akademickiem w Małopolsce) 
zmianę projektu rządowego, który przewidywał 
mianowania na urzędy 1 przywiązani* stopni 
służbowych, ora* pjacy do danego urzędu, — 
Wbrew temu uchwalono, że w nomimiacyi po­
szczególnego urzędnika ma być wymieniony 
urząd, w którym urzędnik ma pełnić służbę, 
a takjta tytuł mzędowy i stopie#. służbowy.

Zmiana powyższa ma to as&czenie, że stopnie 
służbowe, a m tern 1 stopnie płacy nie będą ko­
nieczni* zalew* od urzędu, który urzędnik m a  
spełniać. Rząd uzyska wolniiejMą, rękę w wy­
znaczaniu urzędników do apełutania tych lub 
owych obowiązków służbowych i posuwania u- I 
rzędników w  awansach, niezależnie od ilości I 
Systeuiizowauyuh mzędów.

Najniższa raniga dla urzędnika o uniwersy-

urządu. —  Postanowienia językowe, 
dla kobiety-urzędnika.
teckiem wykształceniu jest ranga ósma.

Tak oto Jeden z na) ważniej szych postulatów 
Wer urzędniczych, dzięki referentowi ludowe­
mu, został przez kemisyę uwzględniony. Stało 
się to tem łatwiej, że i przedstawiciel prezy- 
dyum r„dy ministrów nie poczynił żadnych za­
strzeżeń,

W artykule 6 przyjęto poprawkę, wymagają­
cą od urzędnika biegłego władania językiem 
polskim w słowie i piśmie, przyczem przewi­
dziano upoważnienie rządu do czynienia pew­
nych wyjątków, względnie udzielania terminu 
do uzupełnienia tych wymogów.

Dalszą dyskusyę wywołała kwesitya obejmo­
w ania stanowisk urzędowych przez kobiety za­
mężne. Większością głosów (11 przeciwko 10) 
przyjęto zasadę, zgodną także z memoryalem 
Stowarzyszeń urzędników małopolskich, że Ob­
jęcie przez kobietę zamężną stanowiska urzędo­
wego może nastąpić tylko za zg°dą męża. W tej 
sprawie mniejsrość kmisyi zgłosiła votfcum se­
paratum . Poza tem w artykule .8 i 11 uwzględ­
niono także wszelkie słuszne postulaty Związ­
ku Stowarzyszeń urzędników w Małopolsce.

Francya za federacyą Polski z Litwą.
Rząd polski przesłał Francyi projekt federąl i stycznego załatwienia sporu

z Litwą.
Quai d ‘Orsey zachowują dysikrecyę co do treści 
obu projektów, wyrażają jednak zadowolenie, 
uważając je  za dobry początek na drogę do u- 
regulGiwiąuia stosunków Polski z Litwą. Rząd 
francuski jest naogót zwolennikiem fefiernlisty- 
cznego rozwiąząnia. Mówią, że w tej sprawie 
Fmiacya jest w zupełności zgodną z Anglią.

Warszawa, (Tel. M.) Rząd polski przesiał rzą­
dowi francuskiemu polaki projekt uregulowa­
nia zatargu polsko-litewskiego, oparty na  pod­
stawko federaUstycznej. Rząd litewski również 
nadesłał ze swej strony swoje propiozycye w 
tej samej sprawie. Otrzymane tu w związku z 
tem wiadomości z Paryża stwierdzają, że na

Treść noty niemieckiej do Ameryki.
Berlin. (PAT). Biuro Wolffa ogłasza: Dnia 24 

kwietnia wręczył rząd niemiecki przedstawicie­
lowi amerykańskiemu w Berlinie następującą 
notę:

Rząd Stanów Zjednoczonych notą swą z 22 
kwietnia dał w sposób podziękowania godny 
poraź wtóry możność rozwiązania w drodze ro­
kowań kwestyi odszkodowania, zanim stałaby 
się nie do rozwiązania skutkiem zarządzeń przy­
musowych. Rząd niemiecki w całej pełni ocenia 
znaczenie tego kroku rządu amerykańskiego, 
toteż starał się w wyszczególnionych poniżej 
propozycyach zaofiarować maximum tego, co 
może zaofiarować gospodarka niemiecka nawet 
przy najpomyślniejszych dla siebie warunkach. 
Propozycye te brzmią:

1. Niemcy oświadczają gotowość uznania 
w celu odszkodowania ogólnego zobowiązania 
50 miliardów morek w złocie wartości obecnej. 
Niemcy są jednak gotowe wartość tej sumy za­
płacić w rataoh rocznych, które byłyby przysto­
sowane do ich sprawności w ogólnej sumie 20ti 
miliardów marek w złceie.

Swoje zobowiązania płatnicze chcą Niemcy 
w następujący sposób uruchomić:

2. Niemcy wyłożą natychmiast do podpisu 
między nar odo wę pożyczkę, której wysokość, stopa 
proceutowa oraz kwoty amortyzacyjne ustalo- 
noby w drodze porozumienia. Będą one brały 
udział w tej pożyczce i udzielą jej daleko idą­
cych udogodnień i dadzą jej takie podstawy, 
aby można oczekiwać możliwie wielkiego efe­
ktu. Rezultat tej pożyczki będzie oddany alian­
tom do dyspozycyi. '

3. Kwotę resztującą ze sumy, którą mają za­
płacić, a która nie będzie pokryta przez mię­
dzynarodową pożyczkę, oprocentnją Niemcy 
w miarę swojej sprawności gospodarczej i zamor­
tyzują. W danej chwili uważają Niemcy, że 
tylko oprocentowanie po cztery od sta jest 
możliwe.

4. Niemcy są gotowe dopuścić interesowane 
mocarstwa do udziału w sanacyi ich gospodar­
czej i finansowej sytuacyi. Dla osiągnięcia tego 
celu powinna też amortyzacya resztującej sumy 
być ukształtowana zmiennie. W razie poprawy 
zwiększałaby się ona, zaś zniżała w razie po­
gorszenia.

5. Chcąc mieć możność szybkiego zapłacenia  
kwotv resztującej, pragną Niemcy wszystkiemi
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sw em i siłami uczestniczyć w odbudowie zniszczo­
nych cbszarów. Niemcy uważają odbudowę tą 
za*- najbardziej pilne zadanie reparacyi, ponie­
waż w ten sposób złagodzoną będzie bezpośre­
dnia niedola, spowodowana przez wojnę, oraz 
nienawiść między narodami. Niemcy oświad­
czają gotowość odbudowy poszczególnych miast, 
m iasteczek i wsi, względnie w inny, wskazany 
przez aliantów sposób oddać na cele odbudowy 
swą pracę, materyały i środki pomocnicze. Ko­
szta tych świadczeń poniosłyby one same.

6. W tymsamym celu Niemcy są gotowe 
oojąć oprócz odbudowy jeszcze dodatkowe ąwiad- 
czeuia na rzecz państw poszkodowanych, przy- 
czem postępowanie zastosowanoby szybkie, ku­
pieckie.

7. Aby dać dowód swej dobrej woli, są Niemcy 
gotowe zaofiarować komisyi reparacyjnej w ter­
minie najrychlejszym sumę miliarda marek 
w złocie w sposob następujący:

a) 150 milionów marek w złocie w formie 
złota, srebra i dewiz,

b) 850 milionów marek w złocie w wekslach 
skarbu państwowego, które będą wykupione 
najdalej w przeciągu trzech miesięcy, w dewi­
zach i zagranicznych papierach wartościowych.

8. O ile życzyłyby sobie tego Stany Zjedno­
czone oraz alianci, Niemcy gotowe są w miarę 
swej sprawności objąć zobowiązania aliantów, 
wynikająca z ich stosunku dłużnego do Ameryki.

9. Niemcy proponują, aby obradowano przy 
udziale rzeczoznawców co do sposohip w jaki 
niemieckie świadczenia mają być zai.czane na 
poczet ogólnej sumy długu niemieckiego, 
a w szczególności nad ąstalettiem cen i war­
tości.

10. Niemcy byłyby gotowe dla wszelkiego ro­
dzaju kredytów udzielić wierzycielom w sposób, 
który bliżej mianoby określić, całkowita] po­
trzebnej gwaranoyi na własności publicznej i do­
chodach publicznych.

11. Z przyjęciem tych propozycyi gasną wszel­
kie inne zobowiązania niemieckie, poczynione 
w celu odszkodowania, a więc będzie także 
zwolniona niemiecka własność prywatna zagra­
nicą.

12. Niemcy uważają, że ich propozycye będą 
jedynie wtedy do przeprowadzenia, jeżeli sy­
stem sankcyi rychło ustanie, jeżeli obecna pod­
stawa produkcyi niemieckiej nie będzie jeszcze 
bardziej zacieśniona, gospodarka niemiecka bę­
dzie dopuszczona do, swobodnego'"ruchu świa­
towego i zwolniona od nieproduktywnych ak­
tów. 5 mt

Niniejsze propo^eye uiemieckie mają ua celu 
dcwfość światu woli Niamiec, naprawienia szkód 

1 Wojennych aż do graaicy ich sprawności. Za­
równo zaofiarowana suma, jak i sposoby jej 
zapłacenia przystosowane są również do ich 
sprawności. O ileby co do oceny wynikły ró­
żnice zdań, proponuje rząd niemiecki, aby zo­
stała ona zoadana przez komisyę uznanych rze­
czoznawców, na którą zgodziłyby się wszystkie 
interesowane państwa. ~

Rząd niemiecki oświadcza z gorą, ąe oędzie 
uważał ich opinię za wiążącą. "
- Jeżeliby inna |orma propozycyi udaniem Sta­
nów Zjednoczonych ułatwiała dalsze traktowanie 
sprawy, na taki wypadek rząd niemiecki prosi, 
aby zwrócono mu uwagę na te punkty, co do 
których rząd amerykański uważa zmiany za 
pożądane. Rząd niemiecki gotów jest również 
wysłuchać chętnie innych propozycyi rządu ame­
rykańskiego.

Rząd niemiecki jest zbyt głęboko przekonany, 
że pakój i donrobyt świata zależą od rychłego, 
sprawiedliwego i ałusznego rozwiązanie kwestyi 
odszkodowania, aby nie miał uczynić wszystkie­
go, co leży w jego mocy, aby dać możność Sta­
nom Zjeduoczonym zwrócenia uwagi rządów 
koalicyi na tę sprawę.

„ O s ta te c z n a  n a d z ie ja 44-
Mowa dra Simonsa w parlamencie.

Berlliu (PAT) Minister spraw zagranicznych 
Simone przedstawił na wczorajszełu posiedze­
niu parlamentu szczegółowo treść noty niemie­
ckiej do Ameryki, pocizem l a t  dalej wywodził: 

Co do pośrednictwa, to wchodziła w rachubę 
ityOiko Ameryka, ponieważ nie jest ona ajnfii pań­
stwem neutralnem, aria. państwem koalicyjnem. 
Trudność ptoiegała tylko na tern, że pozostaje­
my z Ameryką na stopie woj ©--mej, a  więc bez­
pośrednie zaapelowanie do Ameryki było nie­
możliwym. W tym stanie rzeczy zaofiarowało 
się nam inne państwo, które mogło się zwrócić 
do Waszyngtonu. Działalność pośrednicząca zo­
stała jednak udaremniona przez popełnienie w 
Niemczech n’-edyskrecyi. Wiem ze zródla au ­
tentycznego, że z omy artykuł „Germanii" wy­
wołał w dotycząc cm miejscu niezadowolenie. 
Wiele czynników, a  także i prasa poczytała nam 
ra tchórzostwo, że podaliśmy się pod sąd roz­
jemczy prezydenta Hairdiuga. Nie by to to tchó­
rzostwo, te był przeklęty obowiązek 1 powin­
ność. Woleliśmy ni© aziekać, jak osiągający się 
dłużniiicy, lecz podjąć krok bezipośi-admi, który 
co prawda był niezwykły. Gabinet, a w szczo- 
pólnoścl ja, jako miinaąj.er spraw zagranicznych,
ponosimy odpowiedzialność za ton krok. Na
raiziie pragniemy wejść w© wstąpimy kontakt. Co 
innego jednakże będzie, jeżeli Hardiing wezwie 
nas, abyśmy uczynili propozycye, którfe mógłby 
przekazać aliantom. Nota zestala jednogłośnie 
uchwalona przez gabinet. Uważaliśmy drogę 
przez Waszyngton za jedynie słuazuą, a  bieg 
wypadków wykazał, że droga ta była rzeczy­
wiście s łu sz n ą . Nie mogę potwierdzić doniesie­
nia zawartego w jednym radioiteliegramie, jar 
koby już nadeszło do nos zapytani© od nządiu 
amerykańskiego, ońaiz jakoby rząd amerykań­
ski mirucyowal zmianę naszych propozycyi. O 
tern nic mi ni© wiadomo. Co prawda, oczekuje 
w najbliższym czasie odpowiedzi amerykańskiej 
nia matę naszą. Musimy naszą nadzieję mieć do

Briand o stanowisko Ameryki.
Paryż. (PAT) Na posiedzeniu Izby deputowa­

nych oświadczył Briand: Rozmowy, które się 
toczyły w Hythe, dały wyniki zadowalające. O  
siągnętiśmy zupełną zgodę. Ułożyliśmy się, że 
przed 1 maja zostanie zaproszona konfereneya 
do Londynu. Ze względu na w, że wyłoniły się

ostatka, albowiem jest to rzeczywiście ostatnia 
nadzieja, Jeżeli, Europa, a  wraz z nią i  śiwdat 

. cały ni© m a popaść w u iiaw ypowiadzaaną nęldzą. 
Także i  dla przemocy są granice, których żaden 
paród nie ścieipi, r. etezpieczanem jóst zbliżać 
się do tych glonie. Nią jestem optymistą, ale 
uważam krok rządu aa s łu szn y  bfez względu na 
to, ozy odjcijesie on skutek, cay też nade. Jeżeli 
ten krok się nie uda, wówczas cały świat się 

I dowie, że nie jesteśmy spornymi dłużnikami, 
leez, że pragniemy uczynić wszystko, co leży w 
naszej mocy.

| DrSimoms zakończył słowami: Gdybyśmy n a­
wet p rzez  czterdzieści lat m ie li iść  p rzez pusty- 

I nią, to przecież kiedyś wejdziemy do oihiecainej 
■j ziemi wolności.

Dyskiusyę w tej skrawie odroczono do posie­
dzenia dzisiejszego.

Nastrój w Berlinie,
Berlin, (Tel. wł.) Ogłoszona nota niemiecka 

do Stawów Zjednoczonych wywołała tu silne za­
niepokój eniie. W kołach politycznych rozpatrują 
pytanie,-czy Niemcy -podołają istotnie tym zo 
bowjązaniom. Wedle opinii giełdowych sfer su­
ma 850 milionów marek w złocie nie będzie m©- 
gta być pokryta, w trzech miesiącach. Ale także 
i irnme zobotwiiąizamda- — głosi, opinia — są tak 
miażdżącej iż trzeba wielkiego optymizmu, by 
zdecydować się na prowadzeni© gospodarki Nie­
miec, skoro wszystkie zyiśki mają pójść dla za­
granicy. . . ...

Oczy wszystkich skierowują się ku Ameiryce, 
od której oczekują, jjż jeszcae w ostatniej chwili 
zdoła a wyru wpływam powstrzymać aliantów 
od stosowania sarnkcyj i skłoni ich do pertrak* 
tacyj na podstawie aientieckich propoayeyj. 
Przeważa też. usposobienie pokojowe .i, pragnie­
nie analeaiernia wyjścia z ciasnego łuv|gu cią­
głej niepewności w obiec zdecydow anej picstawy 
aliantów.

trudności, które nie pozwalają angielskiemu pre­
mierowi na przyjazd do Paryża, ja  udam się 
do Londynu.

do wymogów odszKodowania i spłat, jako tez i 
innych zobowiązań, z tego punktu widzenia są 
Niemcy bankrutem. Stwierdzamy, że Niemcy 
nie zwracają się już więcej wprost do sojuszni­
ków, albowiem wiedzą, że mamy powody do 
powątpiewania w ich dobrą wolę, albowiem 
wyz-/skiwaly rokowań do zyskiwania na czasie. 
Niemcy zwróciły -się, celem wdrożenia rokowań, 
do naszego sojusznika, który cieszy się naszem 
pełnem zaufaniem i na którego lojalność liczy­
my w całej pełlii, do sojusznika, który pcdndn 
naszą wdzięczność za to, że przybył tu, aby wal­
czyć za j.aszą sprawę. Maju najg łębie Zauia- 
nle do lojalności i bystrości rządu Stanów Zje- 
ttnoozoujrCh, Dał on aż nadto dowodów, iż ni© 
potrzebujemy w to wątpić, że ni© podejmie kro­
ków z inacy&tyw ą, o które jby nie wiedgiał, i© 
odpowie ona naszym interesom, a  na każdy 
spsób tylko wtedy, jeżfell będzie m iał pewność, 
że inicyaitywa taka będzie n;am przyjemna. Je­
stem pewny tego, że po®a ramaiĄi tego, co tu 
powiedziałem, nie będ»e próbowany żaden 
krok. Jestem tego pewny, żD wypadki, które n a­
stąpią, nie za,dadzą klamu tym moim słowom.

Propozycye są nie do przyjęcia,
Paryż. (PAT) Na podstawie pierwszych infor 

macyi o nowych propozycyach niemieckich o- 
^ ladczają  koła autorytatywne, że propozycye 
te  są nie do przyjęcia. Sumy, które Niemcy pro­
ponują na odszkodowanie, są zupełnie niewy­
starczające. Niemcy idą tak daleko, że żądają 
zniesienia saukcyi nietylko uchwalonych w Lon­
dynie, ale także zniesienia okupacyi lewego 
brzegu Renu, przewidzianej traktatem wersal­
skim, a nadto domagają się zwolnienia od in ­
nych zobowiązań. Niemcy ofiarują jedną ręką 
mniej niż są  winne, a drugą chcą zabrać wszel­
kie korzyści.

Ameryka zasięga opinii koalicyi,
Waszyngton vPAT). Reuter. Po nadejściu pro­

pozycyi niemieckich na zaproszenie sekretarza 
Eugmesa, amoatsaidoirowio Francy,i, Anglii, 
Włoch i Japonii udali się do sekretarza stanu, 
gdzie poinfoirmwano jch, że Stany Zj ednoczone 
pragną ząsięgnąć oępinid alianitów w sprawi© 
tych propozycyi.

Berlin. (PAT) Sfery iirzędowi© otrzymały dziś 
iwiuidomość, że odpowiedź Hardinga będzie tego 
rodzaju, że zażąda on uznania przez Niemcy 
zasadniczo uchwał paryskich. Dyskusya toczyć 
się będzie tylko w ©prawd© ułatwień w zapłacie 
lodflBkodowanta

R u n  winoczy do Zaglia Saki i iaia.
Berlin, (PAT) Prasa niemiecka podaje depe­

szę, wedle której Francy a zdecydowana jest 
wkroczyć do Zagłębia Ruhr w dniu 5 maja, o
ile do tego czasu Niemcy nie oświadczą, że 
przyjmują uchwały konferencyi paryskiej.

W estfalia będzie za jęta .
Paryż. (Eaat Express Radio) Briand dat wy- 

.iaśni.aniiie oficjał to o  sytuacyi utwmaooaj po 
ostatnich naradach z kierownikami rządu an­
gielskiego. Stwierdza zupełną zgodność poglą­
dów obu państw. Poczyniono wszystkie kroki 
du zajęcia okręgów górniczych Westfalii na 
wypadek oporu Niemiec. Wojska okupacyjnej 
zająwszy pewną część terenu, będą oczekiwały 
odpowiedzi Ameryki. Gdyby iw ted y  ni© doszło 
do porozumienia, odbędzie się dalszy pochód 
w yląb Niemiec.

Ksaiłtya j i i i  noł̂ zeniu ig s t if iY iiii .
Paryż. (East Ezpresis Radio) Koalicya zajmu­

je zdecydowane i  przeciwne stanowisko prze­
ciwko wszelkim próbom i projektom, importo­
wanym z Wiednia, dotyczących przyłączenia się 
do Niemiec. Pmth© grupy wysunęły w ostatn ich 
uaasacli myśl oparcia się Ausiryi lub yeejście w 
związek z Węgrami. Myśl ta jednak na© jest W, 
szensizyeh kołach popularńą. Również koalicya 
J©«t ."ia razie przeciiwną._____________________

Napad rabunkowy.
Lwów, (Tel. Wł.) Ntówyśladzona e.Zujka Mim 

dytów doputtócza się napadów rabunkowych na

Jeże li idai© o  to , jaki© jest nasfi© stanowisko 
wobeo Niemiec, to powiem, że stanowiska to f
jest zupełnie jasne: Niamcy całkowici© |
,ią ą wypełńjariaom 'zóhowjązgfi, przyjętych na |  
ttiebio w traktacie weuwalskipj f to zurówinfl co

prowincyi, W nocy z 21 bm. na 22, trseo.i u- 
zbrojonych bandytów napadło dom w ‘-opo- 
robie, zrabowali sklep i  mieszkanie, poczem 
zbiegli. W dwa dni później śztajka bandycka tv 
RndKi«ohowśki©m wymusiłą llOjDO mk. i zbie* 
Sta.

Francya wobec propozycyi niemieckiej.
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Zwierciadło polityczne.

Konieczne uzupełnienie.
( O  p o ls J c ą  s łu ż b ę  p o l i t y c z n o  p r a s o w ą  Z a g r a n i c ą ) .

Codzień niemal podnoszę, się w opinii publi­
cznej i  w  z>oryenuwan/ch dobrze sferach poli­
tycznych Rzeczypospolitej narzekania na sasko- 
ay, jakie w Polsce wy-uządza bral: należycie
zorganizowanej służby zagraniożnSk Niechęć 
Anglii, oziębienie stoeunKów z Wiochami, peł­
ne uprzedzeń stanowisko demokracyi zachod­
nich wobec naszego państwa, — wszystko to w 
znacznej mierze musimy przypisać złemu dobo­
rowi naszych oficyalnych reprezentantów. Nie 
um ieli oni odpowiednio wpłynąć na rządy i o- 
tpinie społeczeństw europejskich, nie potaafili 
bipaiialiżowdć oszczerczej kampanii, prowiaizc 
nej przez wrogie nam czynniki.

Ostatnia reorganizacya placówek aagtfamdcz- 
nych sprawami bez wątpienia zmianę na lep­
sze w  składzie osobistym muszych oficyalnych 
reprezentacyi. Natomiast nie podjęto jeszcze 
zupełnie luu&ów, w celu uzupełnienia polskiej 
służby zagranicznej zorganizowaniem akcyi po- 
lityczno-pi asoEwej.

Spmwaą tą zajął się na łamach „Kuryera 
Warszawskiego" raoca handlowy poselstwa 
polskiego w Londynie, pan Goldstand, który 
wyraził opinię, że „na terenie angielskim mo­
głoby dozo ma sprawy polskiej zdziałać kilku 
profesorów polskich o sławie ourOpejskiej i  kil­
ka zdali ych dziennikaizy“.

Organ warszawski, nawiązując do słów pana 
Goldsfanda, czyn] szereg nader trafnych uwag, 
zgodnych niemal zupełnie ze stanowiskiem, 
zajętem już kilkakrotnie przez „Goniec Kra­
ka .usnu", a  wyrażonem ostatnio w artykule: 
„Ot warzyć zagranicy oczy na Polskę".

„Poza piof. Askenazym, — pisze „Kuryer 
Warszawski", — który czasowo bawił w Lom 
dynie i o którym krążyły nawet pogłoski, że 
jest kandydatem na ministra upełnomocnione­
go Polski w rządzie wielkofarytyjskim. w Anglii 
nie było i  niema ani jednego profesora j niskie­
go „o sławi b europejskiej", ąhi jednego „zdol­
nego dziennikarza".

Zapewne, nie mamy nadm iaru takich ludzi 
nawet u  siebie w domu, gdzie każda „sława" i 
każda „zdolnść" są w tej chwili potrizebne, ale 
jazcli przyjrzymy się temu, co czynią inne fań - 
stwa i inne naroay, łałwo dojdziemy do wnio­
sku, że na  polu te] pófi 1 cyalnej lub zgoła nte- 
jfioyalne] reprezentacyi. która często oddaje 
znaczne usługi swoim rządom, jesteśmy bardzo 
upośledfceni- 

Policzmy tylko dziennikarzy angielskich, 
francuskich, amerykańskich, którzy byli u nas 
l pszyglądali się naszym stosunkom od czasu 
odzyskana* przes Polskę niepodległości i zosta­
wmy ich liczbę z dziemniKaraaiim polskimi, któ­
rzy w  tym samym okresie czasu byli w Anglii, 
We Francyi, w  Ameryce.

Różnica oędne uderzająca.
Nie mówimy już o tern, że prasa polska na

kongresie wersalskim byłn reprezentowana g> 
izej, niż prasa najmniejszych narodów w E n o . 
pie, że Czesi n. p. mieli w porównaniu z nami 
repiewcatacyę bez zarziutu, głównie dlatego, ża 
ministei  ̂Benesz rozumiał dobrze, jak należy 
pre wa izic propagandę zagraniczną i jak trzeba 
dbać o prestige swojego państwa wśród obcych.

To jednak należy już do przeszłości.
Teraźniejszość atoli m a pc_rzeby me mniej­

sze
Służba dziennikarska za granicę jeatt służbą 

narodową )  służbą p°lityczną, w calem znacze­
niu jjych wyrazów. „Wolny dziennikarz często 
wian1 jest ambasadora, a nieraz dotrobt-k jego 
polityczny jest bez porównania większy od no- 
robka fachowych dyplomatów.

Wystarczy pizypomnieć, że głośny w swoim 
czacie na cały świao, WUiim Stead, był dzien­
nikarzem angielskim, przerzucającym się z 
kraju do kraju, ze stolicy ao stolicy, sfudyują- 
cym namiętnie dziewicze, uwłaszcza pod wzglę-

i
dem politycznym, tereny i torującym w ten 
sposób dragi angielskiej polityce oiicyainej 

/o.kim podróżującym dziennikarzem a„giel 
skim był również publicysta na dużą miaaę, 
cieszący się dzisiaj zasłużonym rozgłosem, Dil- 
lon, autor doskonałej książki o kongresie wer­
salskim, demaskujący całą ignorancyę dyplo 
matów zawodowych.

Wogóle Anglia m a swoje placówki publicy3 
styczne i dzieumiKarskie,, umiejętnie rozstawio­
ne po całym świeoje, z czego korzystają nic 
tylkn wielkie dzienniki, ale niejednokrotnie ta­
kże i Foreign Office, który i tą  drogą zbiara po 
trzebne dia siebie informacye.

l o  samo Francya, to samo Włochy, nie mó­
wiąc już o Niemczech, które przed wojną po­
siadały wszędzie doskonale zorganizowaną słu­
żbę polityczno-dziennikarską".

Istotnie najwyższy czas, aby i Polska o tej 
ważnej kwestyi pomyślała.

Pod nasłem zjednoczenia duchowego armii.
Zjazd b. korpusów wschodnich*- w Warszawie.

Państwa.
Mowa Naczelnika

W Warszawie odbywał się v 
zjaizd Ii-go i III go korpusu wschodniego, 
zjeździć oznaczyła się wyraźnie temdeneya do 
zniwelowania tych wszystkich różnic, jaki® 
dzieliły po części różne dawne formaicye. Szcze­

rych dniach j Polski tęsknili i marzenia swe i tęsknoty wcsle- 
odniego. Na lali w czynie żołnierskim, — jeden los przypadł 

w udziale, jest mm ogrom zmagań ,i zwątpień, 
a  nieraz i rozpaczy, niezmierzony ciężar myśli 
i wątpliwości, miażdżących, niby młyńskie k«

golnie interesującym był bańkiht, na  którym mienie, gorące serca żoinie1 akie.
był obecnym Naczelnik Pańńw a oraz przedartą- Poświeciwszy wspomnienie temu ciężkiemu 
wiciele misyi wojskowych państw sp/zymie- okraso W1 niepewności i zwątpień, gdy za aoł
rzonych nierzem polskim nie stał jeszcze z organizm wa

Pierwszy za omai głos generał Józef H 'iler, ' ny naród — dał W ódź Naczelny w yraz swej ra  
ówiąc o tej mdłości Ojczyzny która wszędzie, dości, że oto w wolnej Ojczyźnie spotyka się i

pracownikami okresu niedoli polskiej
mówiąc
.niezależnie od tenytoryum, była głównym dio- 
pcm jkazem dla żołnierza polskiego i która o- 
statecznie doprowadziła go do Polski. Bardau 
f erdecznie zwrócił też ńwagę zebranyon na ten 
moment, że obecny Naczelny Wódz, Józef Pił­
sudski, który zawsze o wolność Polski walczył, 
przeżył ciężką chwilę, gdy jego właśnie w pew­
nym okresie wojny wolności pozbawiono, czy­
niąc zeń więźnia stanu w twierdzy ma gdeDur- 
skiej. Na jugo tesr cześć „sercem żołnierskiem 
du serc*, żołnierskiego", wzniósł gorący toast, 
pokryty grzmotem oklasków, burzliwą owacyą 
pod ad.t*om Naczelnego Wodza, oraz odegra­
niem hymnu narodowego.

Po całym szeregu przemówień, wygłoszonych 
przez oficerów,
ZABRAŁ GŁOS NACZELNY WÓDZ, JÓZEF 

PIŁSUDSKI.
Zaczął on “łowami:
„Mod panowie! Nate-iycie do fonmcyi, które 

stanowią końcowy okres walk i zmagiań wy­
zwoleńczych naszej Ojczyzny w  niewoli. Wszy­
stkie formacye tej epoki, poprzedzającej pow­
itanie państwa polskiego, mają wspólny pod 
jednym względem charakter dla wszystkich 
żołnierzy, którym — gdziekolwiek, na jakim­
kolwiek świata krańcu o Polsce marzyli, do

z
niedoli

gorzkiej polskiego żołnierza, — on, związany z 
nimi uczuciem cztow ieka, k.óny aę samą prae- 
był Golgotę.

„Moi panowie! — kończył Naczelny Wódz, — 
ze słów1 tych zrozumiecie, jak trudny i twardy 
jest los żołnierza, bez Ojczyzny, żołnierza, nie 
mającego nad sobą prawowitej władzy, zougŚ- 
nizowanęgo rządu, przecinającego t^szełkie wąjt 
pl i wości i mogącego nakazywać Młużbę nawet 
tam, gdzie człek jej pełnić nie chce.

dziś przeznaczenia szczęśliwe się spełniły, 
dziś nie jesteśmy już żołnierzami bez Ojczyzny, 
lecz mamy ją  zorganizowaną, praworządną, 
zwycięską Dziś dla nas, dla żołnierzy, tych cię­
żkich walk i wew nętrznych zmagań ju i niemą.

Nie wzywam was do weselenia i ciewzeuji* 
się, bo wiem, że serca wasze cg, pełne radości, 
ani też nie w spor, inam tych ciężkich czasów, 
aby je przeciwstawić wesołemu dzisiaj, 

a r  mię polską czaka wielkie i ważne zaaanie. 
Polska ma granice tak  rozlegle i tak zajdroj 
nych i tak pamiętliwych swej zaborczości są­
siadów, że bez silnej armii pizez długie jeszcze 
lat* byt jej zabezpieczonym być nie może.

Więc w tych ciężkich doświadczeniach prze­
szłości, które są żywą tradycyą polskiego żol-

Cfc
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„Panna Malczewska'
Sztuka w 3 aktach Gabryeli Zapolskiej.

Sztuka, d&iąca więcej do -nyśleni i w sposób 
głębiej przekonywujący, niż dziesiątki broszur 
>. połeczJtt} ch. Choćby dlatego, że nie bawi sic. w 
teoretyczne wyszukiwanie środków zajadczjćh, 
które są i ^zostaną  u/topaą. Pian y Mali -zewskie 
będ ą istniały zai'̂ is«ze. bo tego chce 'i» rój życia.
I żaien moralista na to nie poradzi. Natomiast 
nie jest wykluczone, że z pośród młodych kan­
dydatek na pan ę Mlaliczeiwska, natur pierwot­
nych, a  więc wrażliwych na naoczne efełtty, ja- 
kiemi rozi>orząaa» potęga teatru, zim "dzie się 
może jakaś owieczka którą zawaha się chwilę 
pr/od wstąpieniem na ścieżku jaka właśnie 
otwiera przed nia sposobność. A ten pros*y 
przypadek może zadecydować o dalszexo życiu.
I tak czy”  artystyczny wielkiej autorki, może 
przypadkiem stać się czynem społecznym, wła­
śnie dlatego, że powstał bez tendencyi, z zamia­
ru wyłącznie twóiczego Że zaś tak jest, świad­
czy zupełna. naemaJ Heomylnoś'1 (artysayczne 
bego niepospolitego dzieła.

Balzakowskie „Blaski i nędze życia kurtyza­
ny", oTzei^nspon^waine zostały w sztuce na nne 
rówt de skromniejsze dekoracyjnie i pozDaw ione 
romantyoanych błysków, demonizmu, ałe t&m 
głębiej przejmujące i bliskie życiowo, dzieje u- 
ti zytiramki. Z wilgotnej suteiyny do tandetnego 
faieszkrnia z pokoju i kuchni, z wyi ajętemi 
gratami, oto etapy . "ryen  biednej dziewczyny. 
Psyclnka panny Maliczewskiej jest tak prosta 
ł iasna. i dla każdego nieuprzedzonego. tak glę- J 
hoko ludzka, ze tylko tan. Kto ca-je się bez grz«- J

chu. może rzucić na, nią kamieniem. A podobno 
najsprawiedliwszy grzeszv na  dzień razy sdedm- 
dziosiąt saedm.

Łatwo jest wprfflwtdzie powiedzieć, że młoda, i 
adrotwia, dziewczyna wcatle nie potrzcboiw-ała 
wsrtem wac na ścieżki upadku, zwła szcza, gdy 
brak jej w  temu najprymitywniejszego uspra- 
viedliiAtionia; pierw.!7je.go zawodu miłosnego, 

który zazwyczaj sproiw a>d'za dziewczyna '.ntiepo- 
sti-zeżeuie na manowce, a  pi-zynajmniej na któ­
ry  one z reguły powoływać się lub.ą. Z pozoru 
zatem przyjąć by należało wrodzono zepsucie i 
cy. -zm dziewczyny i w tein sposób krótko zała­
twić się ze sprawą. Jednak nie jest to takie pro­
ste, ’ak sdę zdaje. Paniny Małiczewskie są nie­
odłącznym wytworem życia miasta, gdzie poło­
wiczna kultura styka się z nęidzą. Progiem, 
gdzi.' tc z( tknięcie w.\ rańa się najjaskraiWj.ej, są 
pirogi kulię P a  »na Małiczewska jest .^tatystką 
w teatrze. To biedne statystowanie nie wprowa­
dza jej naiwot do przedsionka siztuki. o której 
istocie stworzonko w> może mieć najlżej- 
izego pojęcia, ale każe jej brać za prawdę dia- 
iowany przepych kulis, nędzny szych kostyu- 
móe, i  semsacye scenicznych namiętności. Cóż 
natuKulufiejszeigo, że to dziecko suteryu i pod­
wórza, wracając z pod blasku kinkietów do za­
duchu pralni, czuje, Ż3 nie wys-lairza jej więcej 
ta  atmosfera i instynktownie wyciąga ręce do 
czego-?, .co dopomoże jej stąd wydostać się. Na 
r  zi° jest to zresztą zupełnie podświaiome. 
dziewczyine ma wprawdzie s>’aój sprycik, ałe jesi 
zbyt mało inteligentna i wbrew przypuszczę a u, 
raczej czystą i szczerą naturą. ai»y mieć iak eś 
określone plany. Oczywiście, na odwrót, nie ma 
i zbyt głębokich skrupułów — bo skądże wziąć 
je miała? Tu decyduje nie teorya. n,aiwet nfie

r
wykształcenie, lecz wyłączmiie dolbra krew. To 
nie iest przesąd i nie ma nic wspólnego z kar 
stowoocią. Dobrej krwi może braknąć w zdęge- 
nprowai ym rodzie arystokra,tycznym, a edna- 
leść ją możnia w uczciwej rodzinie robotniczej, 
która nią była od szeregu pokoleń. To atawizm, 
przyjęty przez nauk ., potwierdzany przez życie. 
Tak w .  etyka rzadko bywa. rzeczą osobistych 
nabytych przekonań, często stoi z nimi nawet 
w sprzerjności a w rezultacie ztwycieża in­
stynkt. czyli dobra krew.

Stefka jest dobremu szcztrem stworzetnifemu 
zse wszystkiemi przeciętnymi wadami i  zaleta­
mi zaledwie budzącej sae kobiecości, niedość 
odpomem wcbec życia. Wyczerpuje sdę też w 
pierwszym odruchu protestu, pierw ot ym i dzi­
kim, gdy pięścią i paznokciami binomi się 
przecitw brutalnej zasadzce, zastawionej przez 
podstarzałego wielbiciela i obłudną pośrednicz­
kę. Ale opór jest równie gwałtowny i szczery, 
jak krótki W drugim akcie widizamy ją  pogo­
dzoną z syduaicyą. Panna Małiczewska za obiła 
kary erę, to jest wydostała się z su tery u y  na 
piętro lichej kamieni uzki. Karyera nad wyraz 
nędzna, opłacoma fizycznym wstręt eta i pobta- 
żlitwą pogardą wiasnego środotwiska, które wiele 
toleruje; lecz w zasadzie nie zatraca zdrowego 
instynktu, o ile ero oti.e przekona i nie zaślepi 
imponujący zbytek, jaki w rzeczywistości, nie 
cza*.te bywa udziałem tych małych proletaryu- 
szek miłości.

Odtąd patrzymy na bezsilne trzeipotamiie sdę 
ptaka w sidłach % któryrh nie wyzwól-' dziew­
czyny ani >r,ai>\Mna. miłość młodego studenta, and 
bardziej jeszcze naiwne zabiegi dotUroraj nnei 
damy, delegatki towarzystwa dla podnoszenia 
upadłych dziewcząt, k tóra do siw ego dizieła
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n jtim , widzę gwidrancvę, że atrmia poleka znaj­
dzie dostateczną siłę, amy ziadanióTi siwym w 
przyszłości zwycięsko podołać.

T z  dumą może żołnierz poisiki Łpafelądać na 
■wszystkich swych kolegów na całym świecie, 
bo gdzież -fla świecie i es i. żołnierz, który paze- 
sizedi paize* podobnie twafde, ciężkie i  długie 
próby?

Żołnierz polski i arm ia polska, ta  nirmia, Któ­
ra  liczy w sobie tak liczne grono żołnierzy, co

Ąne przecierpieć musiea,i i  k ł o t z j  z  tak  cięzKięn 
p  ób wyseł-i z honorem, h jdaj© zawsze hajmefi 
niejszym fundamentem nąssfc^go życi% j-aasft"^ ■ 
wego. -

waiM h m ij  fc* >lloh o# m ,' s armu
polskiej ł-‘

Przemówienie J-aczelnego Wodze wywołało 
burzą oklasków i  okrzyków na jego es»eść i  ar­
mii. & t r

Z  „ c z e rw o n e j"  § „ b ia łe j44 iffosyl
Mobiliza cya sowiecka n? Białorusi.

parane wtcze (Rnsspreiss) Z Mińska i ih. miast 
Białorusi komunikuję, że bol^aeiwicy prze.pio- 
yaidiajyą goryczkową, mobilizacyę, tworząc no­
we p iłk i i brygady. Przypuszczają, tu  pomszech- 
jiie, że .nowo utwerzona arm ia wysiauą zostanie 
na Syberyę dla stłumię:Sa powstania idóre za­
tacza cara* łrersz6 Kręgi.

Czerezwy czajki na pograniczu 
pofski&m.

nowno (RusspreSs) Ukraińskie „WistlT1 dono­
szą- że 'wijdiue całej polskiej łiiJi g. KHicznej 
rozmieszczone są gęste czrezwyczaj ki, podległe 
w szechrjs. komisyi nadzwyczajnej. Każda z 
ctzierezwyczajek posdata swoją specyalną namfe- 
raey%

Ruch powstahezy na Ukrainie.
Łwćn (Rusrpress) „Ridnyj Kiaj" komunikuje 

na  zasadzie informaicyj otrzymanych z prasy 
sowieckiej następujące szczegóły ruchów pow- 
orłańczyich na  Ukrainie: w powiecie ALaksatn- 
arowskim gub. JekateryPosławskiej odldzioł
kam y wziął do niewoli Sitab pow stańcy, zło­
żony z ?% ludłi z atamanetn Bystriokim da 
eoeHąi

W ciągu stycztniia i  lutego bolszewicy zaare­
sztowali w gub. Kijowskiej 234 osoby za udział 
w ruchu puiwistańczym.

urłonatowie trybunom rewolucyjnego w Kijo­
wie twierdzili na posiedzieć iu, że oddziały pow- 
5» hańcze bardzo przeszkadza ją  do rozAioju pracy 
iomunisn yczmej. Powstańcy wymordowali wisay- 
sitkich komunistów w Taraszczy Po ącz( nie z 
Kijowem bard'zo jesi utrudniona

Porozumienie ni emieckc-sovtieckie.
B t-” n  ('Russpress) Bzieiimiki donoszą, że nlę-

mifeokoffcnjwiieckie ^'rozum ienie handlów « file 
może być ratyfikowane ze względu na przetzko- 
dy, czynione przez rząd sowietów.

Kcnleo armii wrang'a,
Z  Paryża donosizą: Armia, generała % idnęta  

została w Konstan Lynopolu rozwiązana Do­
wództwo fcaincaiskie wj snosowaśo uluuriimm » 
zadaniem aby gen Wnangel opuścił batyeh 
miast swoje stai owisiko i  przerwał w&zelki kom- 
Łakt e członkańii srwojej armii. Gon. Wratigel 
uaiśtuSo,m'iał się do żądania, tem bardziej, że 
otrack juz wszelką n a d le ją  sny armia jego 
mogła lurśtąplć czynnie w najbliższej przyszlo 
ści przeciw rządowi sowietów; prosił tylko o po­
zwolenie wyjdchadlia po raz outatni do oalipoli 
i na Leminos dla pożegnania sde z żołnWzami 
Dowództwo irancuisikie ma zgodziło się, móty- 
wując- swę odmowę tem, że ukazanie się gene­
rała Wr&ngla wśród armii mogłoby wywołać 
nieporządiaine manii psiacye. Armia W rangla zo- 
stan_e reewakuowana do Rosyi sowieckiej,

Eulcgiusz w Pradze.
Z Kernna dot-oszą, że bawi tam w  orzejezdzi© 

do Pragi osławiony i  «.ntypol sklej aziaialtrości 
na  Chełm =®czyśnie b, biskup E-olpgiusz. Eulo- 
giusz aamierzi rozwinąć w  Pradze <rzy.wśon, 
„dzAtiłal-"«ść polityczną" i  ** jak słycłmć — wy­
głosi tam szereg odciytów, skierowanych z je­
dnej jrtaOny przeciw bolszeiw ikom, a  z drugiej 
strony przeciw ” Polakom, którzy, k przystając t  
osłabienia Rosyi, kradną (!) *iemię rosyjską.

2000 poiskiGh maszyri noszukano w Niemszech.
Mamy Jeszcze dc odebrania maszyny >v Czechach.

Przy rewin iykaicyi zrabowanych w Polsce w 
eatacie okupaoyi przez Niemcy ir-w-y*- |  narzę- 
dU fabrycznych i  przemy 3łowy7ch, udow od,nift- 
nie tuzsaanościi pirzediudotu odiazukianego z wy­
wiezionym bywa częstokroć wprost unxeim:cżli- 
wpone. iw  d polski wymógł przeto., aby p )p*ze- 
ttrn o  na udowodnieniu tearetj cmcm. Skutecz­
ną pomoc w tjm  względzie znaleziono w  pozo­
stawionych pirzez Nieniicóp. w Warszawie pod­
czas ucieczki dnia 11 listopada 1918 noku m v  
teryałach ar-uhiwum „Bcschlagniahnie Komnui-

siion,‘. Materyały te wykazują, uo kogo i aolkąd 
stkieaowane zoMały zsrekw iiroa-/enie miaJseyny. 

Dotąd ciszukane już przeszło 2.000 maszyn, 
czyli około 75 procent wjWiwzieiuych, ogółnej 
wartości po.naa miliard marek połókich, oraz 
wiele pasów, kabli, bawełny, gotowych wyro- 
Dów łódzkicn, drzewa i  t. p„

Jest też nadzieja odzyskania wielu maszyn, 
wywiezionych p rze: władze auabryackłe do i>- 
beonej CzuchoslOwnoyi.

IM A  IV! A ?1U l N E 5 l E .  *

Bezmyślcość.
r  ■ ■

(attm.) Są w1 Rólsc ,̂ niestety, pismt,; (byni, liniej 
zresztą nie opozycyjnych zasad) które, uważają 
Cży to żń sport. cSy tez za Sposób zjednania sobi-e 
pócżytuosci — podnoiśZAnie Aietylko' naprawdę u- 
jentnych Ale i rzeKomo ujemnych1 stron nąszego 
życia. Wykai,jWanie zia wsselką cene „ińLakóiv no- 
wet takich, który oh niema. Możmaby do głosów 
tych nie przyvi§^ywać wogółe wagj ze względu na 
ich widoczna lekkomyślność czy bezmyślność. 
Jednakże dla napiętnowania tej właśnie bezmyśl­
ności wArto wykazać, ile w jednym podobnym 
glosie może być przekręceń, rsaciągnięć, rciezftś] j- 
mośc] rzeczy, przesąd i poprosi u lałszów. F „aze fe 
zresztą należy przypisać juz chyba ńlcdop̂ t.rHelSiu. 
rcdakcyjnemn, bo trudno przypTU .̂cśać tu świado­
me szbochitetwo.

Takim typowym głosem łektconyślnego szkodnic­
twa jest glos wczorajszego krakowskiego „Kurytra 
iiuatiowŁnego", W jakimś rzekomym w fikcyj­
nego przyjaciela redakcyi ,,z podp-sem", którego nie 
ńfa. Wyliczono tai u wisizystkie szkoay i krzywdy, któ 
re piAstdWcy mieli wyijpądzić Polsce. Oprócz lego 
wnęc. że „rozpicriK1 onil ni ntiilej n? więcej, tylko: 
łapownictwo, sżmugiel, p»skarsitw6, b&ndytyz.n i i* ■ 
bractwo*' (ode więcej!), piastowcy ^robili U ciy 
19 ministerstw" (tak!). Otóż — w Potscc jest PI 
minifetoTstw i o tem trzetcŁy wiedzieć, gdy się chce
0 tem pisać. Nic ma natomiast Polska, nisstety, 
40 milionów ludności, jak to pisze dalej ten „rze-

( czówy" artykuł. Pias owcy me „pi zeludniij miast 
tysiącami urzędników", natomiast za rządów ludo­
wego premiera liczba urzędników ł urzędów zosta­
ła możliwie zredukowana. Nie wydali też hiaowcy 
ustawy o ..monopolu handlu Zoożam" (?!), lecz za- 

ją po rządach poprzednich...
Kto. kiedy, jakie mocarstwa ^u&licyjne przyzna­

ły Polsce granice przedroaUoroWs" -r to już jest 
tajemnicą autora tego artykuliku; my wiemy tyl­
ko że przyzmano nam linię Cursona. Autor ten tr^  
che dalej z emfazą pyta. „gdzież traktaty handlo­
we i gospodarcze?" jakby spał przez 9 miesięcy i 
nie wiedział, że właśnie ,,pod rządami" Piasrowców 
Polska zawarła i piei wszy wielki traktat pokojowy
1 traktaty gos oóATcze, a t  inttefni pańśtwatoj 
kowania są w toku Inne patetyczne wykrzykniki

jodzaja .gdzież powaga państwa?*1 są równia po­
ważne i ugruntowane- a twierdzenie o Ruinie 
przemysłu i handlu" i dalsze podobne — są tytko, 
zdaje się Krasomówczym niearty kułowanym n>- 
śiowo dodatkiem do tego „aktu oskarżenia", który 
urodził Się naprawdę t  niczego, bo tylkó ż głowy 
autora Artykułu.

W ogóie, ZaAje Się, że poczciwy „jfotnefc z kielec­
kie Jo", kitóry to wfeystKó óo „KurydrO** miał nu 
desłut, Uziął poproatu redakcyę „Koryera" potęcttie 

fetwii , wypisując te wszystkie nonee" ua i»- 
tnu też „Kiekjani.nowi" nikt » , tło nie beo/ne aa* 
ewentualnej złej woli, ani bezmyślności: 4,powie­
dział, co wiedziar*. Ale redakcyi polskiego puenia 
możmaby zalecić trochę więcej krytycyzmu albo u- 
wagi wobec bzdurstw, które jej nadsyłają „Ziomko­
wie z Kieleckiego". Takie ftisjopatrzemia n il po­
winny tniee miejsca już nie zó względu na’>,iiłati- 
tdv-5ów*' cży inne stronnictwo. Jec® *« względu 
na prawdę zdrowy ^  j powagę państwa rzy\ 
epf.leczeństwa, o które „Kuryerr" usiłuje bezustan­
ną wykazywać dbałość — niestety, w ba-dso da 
wny. choć wcale nio oryginalny sposób.

.przysttbbtiio z cukroiwieina komunatlaml ita, li­
stach i w elegal"ickiej toalecie, jaika w oc zach 
tych twjwożytnrch jial t̂nogirzeiszniic- jeist pierw­
szym airguxncun-*in, obracającym wi toicóSć pię- 
kmir firaizieśy.

— „A tem śliram płaas^i... sprawił -neni mąż? 
Więc oartaibeca de — dał go pani mężczyzna 
— Talk, tulę to właśnie jest mój m ąi. Gdyby peni 
zechciała wrócić na dobrą drogę — i parni me 
głąby jpirooież mieć msża.** — „Tak ale mój 
mąż nie mógłby rui spoiaiwić takiego płaszcza..."

To cylćSicizme —« nieprawdaż? Nie — te tylko 
bairdzo K o b ie c e .  Tyiko —  tak jasno postawić 
kwe&łiye od ważyć by się mogła właśnie poinina 
MaiickŁ. "skp. Gdyby była na to do« tatecŁiie in- 
teli^eilitiia. Gdyż ta m ądra n amowa, jaką wie­
dzie z protektorką. <ś któira może poważni® za­
niepokoić moralistę^ Mamow czo pniŁeukusła poziom 
umysłu dziewczyny. Ale efeiku sce iiczny pazo- 
staie niezrwodiny.

Niow ątpliwemi również powstają perspekty­
wy życiowe panny Maliczo t akiej „Zawsze i cią­
głe już to »aano... do końca *y ciał" ‘Tak małe 
biedactwo, — tylko coraz gorzej i smutniej. Te­
ra* jeszcze drżą w tobie święte pcirywy mło4o- 
śco, jeszcze żyje i ragnienie i chwilami zrywa 
się miaidzieja wydostania się y obioży — potem 
tanrze się to wszystko w sza’exP spodleniu i tęr 
pocie. Nie ma żadnej rady i właściwie t i e  mia 
winowajcy. Tc jest przeciętność życia.

Wazyacr mężczyźni. Występujący w sztuce, 
należą do tego samego gatunku i  różnią Mę tyl­
ko — wiekiem W studenckich czasach, każdy 
przeżywa podobny okres idealnej m; ości, mi­
mo wysoce ..uświadomionych" zdań, i akię w-y- 
gtasza taki Filo. Z czasem stopniowo fczeź^deje 
aaą. lecz z z  ucho«|ainiiem jjeztae pewpycn este­

tycznych ppWn-ĆW i wyttratgan. tak to Widfcdłhy 
u uoguokiego. Wkrótce jednak tein elegancki
ii dynitrek Snanie sir zaipńłnie poióbiiyrxi do sta­
rego Daumo, pruU-iktcira paamy. JdałicMm s kiaj. 
Ten Daum jest figurą świetnie ziiTffiftoiflą. jJ{ isfiBf- 
dzit iny filister, zre satą solidny ei.wlsia, doihiy 
Ojmec i  mąż, uwiaża za rzecz ziuip«tsiie naiburAil- 
pą trzymać robie dizaewcżynę. .naipłaco-n? uczci­
wie. byle tanio. Ża awie pi ̂ niądie czuje sdą zwoj- 
nionym od wszeikiich wagłędów nawet prymi - 
tyrwińeg.o- podobania óię feObćf»cie Nie krępuje się 
ukrywaniem siwych wiad fizą’csnjch, iw& i  *we- 
go sknerstwa i  brutalnej pwwoz rJnioóoi. D&ew- 
c?S ha jeet pi-zociw ,ji «>»w ludźnai", jak to okre­
śla jej własne, aiosti*a, 1 jóma m  sitą żyje na jej 
kosn. A to . m o  zdamie podziela a Pv moścdą 
pain Żelazna, praczka z mttóryny, która ją  
sprzedała Daiumowti za pięćdziesiąt .oapior 
ków". Zatem wsaysUktu * potrzędku.

Budowa sztuki, jedsisi i  najleipszyrh Zaipoł- 
akiej, zdumiewa zarówno iopiczną w ewej pa o  
stocie linią zasadriiczą jak . recyzya rh—a i ' 
rystycznych F«cz,e«ółów. składających «ję, n» 
jzieio, godnr iuŃsirzow skich w stwym n aituralL- 
zmie, kant Zoli. i anołsl^a wnosi riadśo na śceJlę 
Właśoiiwe soibLe głębokie jej poczucia, zmyte 
pilajstycizmy, wytrawną okOnomlę ■worków. W 
rezultacie diaje sztukę sytnietyiyziiią, która «ię nie 
staiąa&je, bo jest głęboko ludzką.

„Panna MialiciZewska" znalazła w p. WejtnSicz 
wtprost wymairzoinę odtwórczynię, cz< go are^zitą 
iufłżna było óe^kiwać, mając świeżo v» pam,> *ci 
jej kreocye w „A%zantne‘“ i „Ki;k i'\ J)zie'wc7yna 
jest sobą w  każdym momencie, nie wie zgoła, 
ze patrzą .ma nia czyjeś oczy. Jej młody śmiach, 
jej płacz tak Piicpohamor ani© dziiieęinny, cich­
nący. w  urywanych łkatuacn, jej skok dzikiej

kotki, gdy w yderrar' s*e ©aatnowł. wspin, sie
na okno suteryiay, — miały szczerość żywioło­
wych odruchów. P. Czajkowska jako Mkhasdo- 
wa. proJeitiairyuiszka tępa i zrezygnowana, okre­
śliła tą  rolą pomow ą 'e  s.ve wybitne cnaraktftry- 
śtydzne zdolność*, mamu jąće się poi iekąd w 
grywwaych pfżeż nią tioać blado rńlka:h balo­
nów ych Praczka Zelttzina p. Munlzełewsikiej, o- 
pamowana zositała przmz cenioi-ą artysike z dó- 
Bd-onuią psychologią toj obłudnej wiedźmy, z 
której życie wąiprało wseelkl ślad luctou- ich 
uożuć. Z b y tf  zną i chybktną była tylko probu 
zkikaiizowiainia Iw .w ekie^o *.kceniu. Osobne 
słówka 'należy się Daumow i p. Poleńskiego. lNie- 
wątipliiWT lAłont. ktOvy zwłaszcza w scenie z sy-

nn, paziwołjł dx'tyście zachować Bzcz&ry akcent 
i nożądany umiar, nie ostrzegł go* że efekt ml.a- 
a ^ania i ludożercs^o wywracania octów nie 
odpowiada prawid/ie tej figury, bynajmniej ale 
gj-ateskowej, lecz właśnie j ^k najbardziej pirẑ  
ćiytiniej i tem »traa«mj. Bogucki p. 
giCi był oliłoduy i poprawiny, bez głębszego nrze- 
koponia. Lini^ tege utaiło 'cowanej-o artysty je s t ' 
Łowiem w iteoci# dramatyczną i maitegc w ko- 
medj.L trudno mu wróżyć większego p®wodlte 
nła. Zupełnie n& micjecu znalazła się Daomo- 
wa, w dyskretnej i»; terpreteeyi p. Sznage, bar­
dzo do.br.vm i naturalnym był etoŁn-cik Kitó. 
z j swym  sympatycznym tupetem i nafirzem ła 
dław iianiem lęku, heroiczme przezwyciężonego, 
W. imię uczucia. Na wyróa icnie zasługuje wre­
szcie grupa studentów mamie Unistów, ruszają­
ca &'ę bardzo .sprawnie. * wyjątkiem p. W o.icie- 

i chowrkiflfcd, którv przeaadził w b’-aże.ńakim ge 
Soła

Rużyswya sztuki stariwyia i b&z zarzutu.
E. Sm.



Numer 113
Y

„GONIEC KRAKOWSKI* Str. 3

Chwila blałaca.
Czwartek

28
Kwietnia

Kalendarzyk:
Paw ła od Krzyża

Wschód słońca: 5 22.
Zachód słońca- 7*&4

Długość dnia: 1432. _________
TEATR IM. JULIUSZA SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Hamlet**.
Piątek: ..Brzydki Ferrante".
Sobota: „Wyzwolenie*.

TEATR .BAGATELA*
Ćziwartek: ..Niespodzianki rozwodowe**.
P iątek: .Panna Maliczewska**.
Sobota: Niespodzianid rozwodowe**.
Niedziela po poi.: „Niespodzianki rozwodowe" 

Wieczór: „Panna Maliczewska**.
TEATR POWSZECHNY

Czwartek: „Cieżkie cza..r”.
P iątek : ..Faworyt**.
Sobota: .Bohater kaukazki'*.
Niedziela nop.: .Królowa przedmieścia .

Wieczór: „Major ułanów**.
OPERETKA w  n o w o ś c ia c h

Czwartek: „Błękitny mazur**
Piątek: K lęk itny  mazur'*
Sobota: „Błękitny mazur*.
Niedziela popoł.: „Figlarne żonki”.

W ieczór: „Tajemnicza dama'*.
WYKŁADY W DOMU ARTYSTÓW (Plac św, DnolifO 

w  zarządzie krakowsbiepo Związku literatów. 
Czwartek Józef Flach: „W stulecie Napoleona", cz.

cz III: Napoleon w poezyi.
KOLLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (RTNEE

GŁÓWNY. UNIA A— B, L. 2V)„
Czwartek. Arm and Zalszupdn: „Recytał poezyi iran - 

cuskiei". . •

Czeskie żale pod adresem P. S. L
Dziennik „Liaove Nowiny** zamiwSatzają artyku ł 

swego korespondenta warszawskiego pt. „Chłopsko 
Polsko v© svjetle pravdy“

Założeniem artykułu  jest stwierdzenia. że Chłop­
aki ruch  w oPlsce n ie  jest niczem aowem,tylko kon- 
tynuacya linii politycznej salachetczyzny (!) i  m usi 
spotkać się z opozycją 80 proc. ogółu ludności Pol­
ski, jak ą  Stanowią bezrólni i m ałorolni. Ci, to r a ­
dykalno soCyalizujący obóz thugutowców i st4piń- 
czyków. Lecz tu  tłumaczy „L. N.“, że wyrobioną 
politycznie jest tylko PSL., które adwl.ędzie z pi-ft- 
wdopodohieóatw^m aużerm tó ł t  fchWtMCrf fcrCpo- 
dzielnLe.

PSL w> partyn  bez wybitnych indywidualności 
politycznych (!) i uboga w pracowników oświato­
wych. ale zarzut chęci stłum ienia ku ltury  rodzimej 
a  dążeń do pryroaJysnu może im postawić — po­
w iadają „L. N /‘ — tylkó zaślepienie party jne stań­
czyków i  endeków. Piamo przepowiada, że ruch 
ludowy n ie  uczyni urodzajniejszą niwy narodu o 
ile  nie wciągnie w swe szeregi licznej in teligencji 
demokratycznej i  „nde postara się wczas o rychlej- 
szy wzrost swej prasy".

Polskę czeka bowiem, wedl© rtbserwacyi dziennika 
rza czeskiego w alka haseł śzIachecko-kónseFwat.y- 
wnych Z ludowymi, a ruch ludowy potrzebuje po­
stępowej intolageBcyi.

Cif wstno j p m r t  ponad 9 soffl?
Kwestya ftnterpwtacyi ustaw y o Ochronie pracy 

w hand lu  i przemyśle pozostaje j*Szcz© ciągle nie­
rozstrzygniętą. O ile  sprawy tego rodzaju wpływały 
do sądu, to sądy przeważnie w razie, o ile praco- 
wnicy dobrowolnie za opłatą o  100 procent wyższą 
od norm alnej, zgadzali się na  pracę pozę norm ą 
ośmiu godzin dziennie — uw alniały od odpowie­
dzialności pracodawców.

Obecnie m inśsteryum  pracy i opieki społecznej 
w drodze nadzoru zażudalo aktów spraw  odnośnych. 

Odbyty w Krakowie kongres ludowców zajął w 
tej spraw ie wyraźne stanowisko, zaznaczając, że 
zasadniczym w arunkiem  swobód obywatelskich 
jest — swoboda p racy .______

iw iH H t"  m i l i  teaMw i t js i l .
Dymlsys dyr. Loroutowioza.

W arszawski „Naród" dow iaduje się. że p. Jan  
Lorcntowicz. dyrektor teatrów  miejskich, podał się 
ostatecznie do dymisyi, t  t e  dym łsya ta  została 
przyjęta. Na stanowisko p. Lorentowicza nie będzie 
chwilowo n ik t zamianowany. N atom iast m a zostać 
przeprowadzona gruntow na san ac ja  gospodarki te ­
atralnej w związku z daleko łdącem i pod tym  wtlgę 
dem zam ierzeniam i m agistratu  warszawskiego. Mię­
dzy innem i kierownictwo literackie i  artystyczne 
będzie ściśle oddzielane od kierow nictw a finanso­
wego i technicznego. Kierownictwo finansów© obel- 
mde zapewne jeden z najwybitniejszych przedffto- 
wicili finansyery naszego m iasta, kierownictwo a r ­
tystyczne — zasłużony i  energiczny działacz na  
polu polskiej ku ltu ry  tea tra lnej. Jednym * najw a­
żniejszych punktów  przeprowadzonej reorganizacji 

'  jest kwesty a sceny ludowej, k tórą  rozstrzygnięto 
już,w  sposób pozytywny.

Naczelni
P ro g ram  dnia dzisiejszego.
(T) O godzinie 9-tej rano’przybywa do nasze­

go W a s t a  Naczelnik Państwa. Z chwilą gdy 
pociąg zatrzyma się ha dwiorcu, dwa działa, 
ustawione na ul. Pawiej, oddadzą, 6 salw hono­
rowych, Od dworca do gmachu stóroslwa sta­
nie szpaler z żołnierzy.

Jako asysta pnzy powozie Naczetniica jechać 
Łędzie pluton uFamów z lancami i proporcami.

Przed godziną, U-tą uda się Naczelnik do u- 
ńiwarsytetu, gdzie zostanie mu wręczony homo- 
rowy dypkwii doktorski. Młodzie* szkolna usta­
wi sjię w szpaler wzdłuż ulifc, którem i' przejeż­
dżać będzie Naczelnik, t. j. wzdłuż ulic Baszto­
wej, Dunajewskiego i Straszewskiego. Po uro­
czystości w auli uniwersytetu uda się Naczelnik 
do Domu akademickiego, poczem weźmie u- 
dział w uroczystości poświęcenia kam ienia wę­
gielnego pod klinikę położniczą.

O godzinie 3-ciej uda się Nacezlnik na Wa­
wel, a o godzinie 6 podejmować Lędzie obiadem 
w Hotelu Saskim przedstawicieli krakowskiego
o b y w a te ls tw a .

Wraz z Naczelnikiem Państwa przybywają 
do Krakowa generał Szeptycki i minister oświa 
ty Rataj.

Z okazyl przybycia do Krakowa Naozełmiika 1 
Państw a na uroczystość honorowej puomocyi, i

wydala młodzież Wsg&cBuicry Ja.gieIIoAsk.iei mai 
stępującą odezwę: L - L

W itaj nam Wodzu! Wjt-as Naczelniku Rżeczu 
pospolitej PóiLskiej! Tysiące naszych piersi zgtją 
dny, potężny wznoszą okrzyk. Niech żyje! A w 
Okrzyku tym, pełnym flaei, uwielbienia, peinyiś 
narodowej dumy, zawaaity jest głos M-ggyistkieś 
młodzieży polskiej. *

pześć Ci, Pieriwszr O b ju w en w  Passyjm^ -łt-tęci
w dzięcznych serc naszych, przejętych tą  sanią 
radością, jaką czuje dziś nasza prastara Wszech 
nica, która Cię przyjmuje, tuli do swej p iersi i 
darzy uznaniem.

Jak pierwszy rzuciłeś wrogom naszym wy­
zwanie, jak wiodłeś nas z pieśnią na ustach ula 
krwawy znój tak prowadź nas szczęśliwie 
ku chwale i kieruj nadal pewną dłonią atenena 
tej Ojczyzny, którąś nadewszystko umiłował. 
Wierni Twym hasłom, jak staliśmy przy Telbie 
w krwawej pracy -wyzwoleńczej, tak stać pra­
gniemy przy Tobie w dniu, kiedy postać Twoja 
uosabia nam nie tylko walkę orężną, ale ,i twór­
czą pracę nad ugruntowaniem naszej nienodler 
gtości. Dzień, w którym zaliczno Oiebie między 
„utriusmie Iurts" doktorów naszej Wszechni­
cy. jest ula nas symbolem p ó jś c ia  do tej wła­
śnie pokojowej pracy, której tak długu byjj*mv 
pozbawieni.

Ouod felix, faustum fortunatomque sit!
KrSkoaucSta Młodaieź Akademicka *.

„PANNA MALICZEWSKA". W skutek braku 
miejsca spowodowanego naw ałem  bieżącego mate- 
rya lu  ukazuje się sprawozdanie z wznowienia na 
scenie „Bagateli" „Panny Maliczewskiej" dopiero 
w  dzisiejszym num erze

Z TEATRU „BAGATELA-*. „Panna Maliczewska" 
powtórzona będzie w piątek i w niedziele Dzisiaj 
w soboty i w niedziele popołudniu Niespodzianki 
rozwodowe".

„JANOSIK" W BAGATELI. Zakopiańska trupa 
góralska wystąpi w „Bagateli" dwukrotnie a to w 
sobotę i niedzielę najbliższa o godzinie 11 -wieczo­
rom. W program ie sztuka spektaklowa ze śpiewa­
ła! ti tańcam i, osnuta prżca Itojówne z Kościelisk 
na tle słynnej legendy tatrzańskiej o zbójniku Ja ­
nosika. BilUy mh Obydwa przedstaw ienia nabywać 
można codziennie przv kasie teatru .

OFERETKA V.' „NOWOŚCIACH** „Błękitny m a­
zur" Leliara wypełni repertuar bieżącego tygodnia. 
W przygotowaniu najnowsza operetka kapelm i­
strza opery wiedeńskiej Beichweina „Hazard".

WYKŁADY NAPOLEOŃSKIE krakowskiego Zwiąż 
ku literatów  W Domu artystów  (plac św. Ducha) 
citSzą ftie ogromnem powodzeniem. State uczeetni- 
czy w nich tłum na publiczność. Dziś (czwartek) wy­
kład prof. drą Józefa F lacha tła tem at „Napoleon 
w poezyi Początek o godz 3  wieczór.

ZWIĄZEK POLSKICH HISTORYKÓW SZTUKI 
utządza w f piątek dnia 29 bm. o godzinie 6 w ga­
binecie hlśt. sztuki uniw. Jagieł, odc-yt d ra  Józefa 
Muczkowskiego pt.: „Problem bazyliki starochrze­
ścijańskiej w  najnowszej literaturze naukow ej". 
W stęp wolny dla członków i wprowadzonych 
crośoiO SPRAWOZDANIE Z AKCYI PLEBISCYTOWEJ.
Towarzystwo Obrony Zachodnich Kresów Polski, 
zw raca się z prośbą do wszystkich Komitetów' ple­
biscytowych powiatowych. loka 'nych i osób zajm u­
jących się spraw am i plebiscytowemi na  terytoryum  
Małopolski, dby w możliwie najkrótszym  czasie 
przesłały dokładne spraw ozdania z działalności i z 
finansów aby pozostałe fundusze przelały bezzwło­
cznie do Kasy Towarzystwa Obrony Kresów Za­
chodnich i oczekiwały rewizyi Komisyi kontrolu­
jącej Centralnego Komitetu plebiscytowego w W ar-

^JDzliEN FRANCY!" ODBĘDZIE SIE W PONIE-
DŻlAŁEK Dyrekcya Akademii Handlowej podaję 
do wiadomości że zapowiedziana na piątek 29 hm. 
uroczystość „Dnia Francyi" odbędzie sie dopiero 
w poniedzaaltk dn ia  2 m aja również w teatrze tm . 
J Słowackiego o godzinie 11 rano.

ODCZYT PT. „POWRÓT Z SOWIECKIEJ REPU 
BLIKI TURKeSTANSKIEJ. Staraniem  kola słucha­
czy Akademii Górn. w Krakowie wygłosi dnia 1-go 
m aja br O godzinie 5 popołudniu w sali wykładu
v ej „Collegium Minus" ul Gołębia 11 II p. sekre­
tarz Akademi Górn. p. Goetel odczyt na tem at .Po- 
wTót z sowtieckiel republiki Turkestańskiej". Przy 
wstępie dobrowolne datki n a  dochód Braknie i "po­
mocy Kola słuchaczy Akademii Górn.

ROZDZIAŁ MĄKI JĘCZMIENNEJ. Ludność m ia­
s ta  dostanie w bieżącym tygodniu począwszy od 
soboty tj. 30 bm po 50 dkg. na osobę m ąki lecz- 
m je in e j w cenie po 21 m arek za 1 kg. z.a odłączc- 
niem 127 odcinka zbiorowej logilyniacyi.

LOSOWANIE POŻYCZKI M. KRAKOWA W  dniu 
2 m aja  b r o godzinie 11 rano. odbędzie sie w sali 
posiedzeń Mgtn 24-te losowanie pożyczki Gminy 
m iasta Krakowa emitowanej w 4 proc obligacjach 
podzielonych na 5 seryi w kap ita le  nom inalnej 
wartości m arek H5.520.Ó00. W edług planu am ortyza­
cyjnego wylosowane zostaną: dla Seryi A sztuk 
obligacyi 16 po 140 m a r e k  — Mk. 2240. Dla. Seryi 
B sztuk obi. 8 po 700 m arek — 5600 Mk. Dla Se­
ry i C sztuk obi. 10 po 1400 m arek — 14.000 M k . 
Dla Seryi D sztuk obi. 3 po 3500 m arek — lG-iOa 
Dla Seryii E sztuk obi. 3 po 7000 m arek  —  21.000 
Mk. Razem w kapitale noinim. wartości 03.340 Mk.

PA^K5  DRtA j o r DANA ELA Mfct>. DZIE2Y. Rada m iasta Krakowa oddała Sekcyi 
sportowei YMCA i “ YWCA kierownictwo gier i  za­
baw dla młodzieży od la t 6-ciu w parku  dra Jor- 
daca. Otwarcie parku  odbędzie sie w poniedziałek 
-  mam. o godzinie 3 popołudniu. Zgłoszone dzieci 
zostaną podzielone według płci i wieku, na dro­
bne oddziały, któreani. kierować beda spccyalnie 
wyszkoleni istruktorzy. Znaiac w tym kierunku 
lmtyne i doświadczenie, wyżej wymienionej am ery­
kańskiej Sekcyi sportowej, możemy spokojnie po­
wierzyć los dziatwy naszej w tak doświadczone rę- 
Ce i mam y tę pewność, ze młoazież korzystająca 
ze zabaw i  gier w parku  d ra  Jordan a. obok pot- 
woju fizycznego, nabierze ta.kże szlachetnych cech 
charak ter i. drogiego nom narodu am erykaiiskiego 

BEZTĘRMiNOWF URLOPOWANIE ŻOŁNIERZY 
W edług reskryptu M inisterstw a spraw wojskowych 
z 20. 3. 1921 Oddz. I. Sat. L. 829/301 m ają bvć 
bezterminowo urlopowani żołnierze roczników 1898. 
1897. 1896 i straszy ch. którzy są: 1) wiaścicielaiaii 
m ajątków  ziemskich. 2) właścicielami samodziel­
nych osad i gospodarstw rolnych, 3) dzierżawcami 
samodzielnych osad i gospodarstw rolnych. 4) dzier­
żawcami m ajątków ziemskich, 5) jedynymi kiero- 

.wnikam i m ajątków  ziemskich 6) jedynymi kierowni 
kama osad i goepodaretw rolnych wlośclcróBkicb.
1 7) (edynymi koniecznymi rracow nikam i na roli 

wgospudarstwie. a to na podstaw ie zaświadczeń
wystawianych przez odnośnych wójtów gmin / Ko­
rni saryaity obwodowe) potwierdzonych przez prze­
łożone Starostwa (Wydz 5_tv a Mytu )

(T) RAKA z a  NIESTOSOWANIE SIĘ DO ROZ­
PORZĄDZEŃ MINIST. APROW. Za niestosowanie 
aie do zarządzeń min. apnow. o spożyciu. aka :a l 
okr. urząd walki z lichwą właściciela kaw iarni Te­
a tralnej Findera na grz>-wne 5000 m arek Jub 5 
and.- aresztu.

(T) CBŁAWA NA HANDLARZY WALUTAML
Wczoraj przedsięwzięła tut. polcya oblawe w ho­
telu „City", gdzie aresztowano kilkudziesięciu mo­
cno podejrzanych osobników, zajm ujących się han­
dlem , w alutam i. Podejrzanych odstawiono do biur 
bezpieczeństwa, celem stwierdzenia ich identycz­
ności,

(TT „MIŁY" TOWARZYSZ. Tut. policys areszto­
wała 17-letniego Mieczysława Świedzińskiego z 
Warszawy, który nocując w mieszkaniu Maryl Boefc- 
towei przy placu M aryackim  2. sk rad ł swemu to ­
warzyszowi 8'zczn palt owi porfel z pewną suma pie­
niężna.

(T) SPRYTNE KLIENTKI. Do sklepu m odelar­
skiego Schreiberowej przy ul. Flcryańsłtiej 32, przy­
szły wczoraj dwie damy. które pod pozertm  k u ­
pna. zaczęły przeglądać różne m atow e jedwabne, 
z których skradły 2 sztuki, poczen. obie sie oddali­
ły. Jedne z nich w osobie bronislaw y Drzazgi u- 
dalo się r Przytrzymać na  1. piętrzę lei samej kam ie­
nicy __ towarzyszka zaś jei zdołała zbiedz.

Z SALI SĄDOWEJ. Przed trybunałem  sędziów 
przysięgłych sadu karnego, toczy sie od kilku dni 
w Krakowie rozpraw a przeciwko pięciu kom uni­
stom a  to: Jaśkiewiczowi. Kubkiemu. M arkowskie- 
mu. Kosteckiemu. Kopczyńskiemu oraz. Pokra-c. 
W ymienieni zostali oskarżeni o sz&rzenie propa­
gandy k o m u n i s t y c z n e j  wśród m as robotniczych w 
Krakowie i okolicy. Pozostawali oni w kontakcie 
z organiiizacyami kom unistycznym i w W arszawie i 
innych miejscowościach. Po odczytaniu raipcrtów 
wojskowych i przesłuchaniu świadków o godzinie
2 popoł. odroczono rozprawę do dnia dzisiejszego.

k r o n ik a  g o s p o d a r c z a .
SWYECIE u. W. (POMORZE). Założona została 

tu wytwórnia atram entów  różnego rodzaju pod 
firm ą Atram ent Polski. Tow z ogr. Pór. W łaści­
cielami i kiorowniłtaoii tej ufw ei placówki. v n e : 
myslu swoisklego są panowie Ludwik -Rządkowski

I l



Str, 8 „GONIEC KRAKOWSKI" Numer 113

Dlaczego ? ? ?wybitni artyści kinematograficzni
\  . . .

pobierają bajońskie wprost gaże ■ ■ ■
Tajemnicę tą pozwoliła sobie odsłonić po raz pierwszy znajd wytwórnia kinematograficzna „IEBMOUEWA“  
w Moskwie w potężnym 6-cio aktowym współczesnym dramacie zżycia prywatnego artystów kinematogr. p. t.:

ZA KULISAMI EKRANU
OSS&it W rolach głównych: nlnbieniec publiczności MOŻUCHtW i jego nrocza partnerka LISINKO. S59GSS
Świetny ten dramat będzie wyświetlany w Kinoteatrze „WARSZAWA**, Stradom 15.

j Franciszek Btocrowski ze Swiecia. Wytwórnia 
produkować bedzie na razie wszelkie rodzaje atra­
mentów dotychczas sprowadzanych z Niemiec, a 
zamierza uruchomić w najbliższym czasie oddział, 
wytwarzający tusze kolorowe płynne i stałe faibkii 
stemplowe i inne przetwory chemiczne.

Ep demie samobójstw w W a rs z a w a .
Jak wynika z statystyki policyjnej w Warszawie 

Bzerzy się zastraszająca rozmiarami epidemia sa­
mobójstw. W niedzielę ubiegłą — jak wiadomo — 
zanotowano w Warszawie aż 9 zamachów samo­
bójczych Nie koniec jednak na tem Każdy dzień 
przynosi nowe wypadki udanych i nieudanych sa­
mobójstw. Wystarczy zacytować, że onegdaj na je­
dnej ulicy Wilczej — według doniesień pism war­
szawskich — były trzy wypadki śmierci samobójczej.

Odsetek samobójstw stanowczo nawet na tak du­
że miasto jak Warszawa — za wielki.*

D ram at miłosny.
Pisma warszawskie donoszą o dramacie miłosnym 

którego oiiarą padło młode życie. 24-letni Józef 
Baliński, poznawszy Leokadyę Kletkównę zamierzał 
poślubić ją wbrew woli jej matki. Panna posłu­
szna matce zaczęła unikać towarzystwa, Onegdaj 
spotkał Baliński Kletkównę w towarzystwie przy­
jaciółek i wyjąwszy rewolwer, chciał wystrzelić, 
lecz cyngiel mu się zaciął. Na widok broni, kobiety 
poczęły uciekać wołając „bandyta! trzymajcie go!“ 
Na krzyk nadbiegli posterunkowi, Baliński oddal 
do policjantów kilka strzałów, poczom ostatnią kulą 
odebrał sobie sam życie^

M ało letn i rabuś i m orderca.
W lutym popełniono skrytobójcze morderstwo 

w Uhomkach w powiecie stanisławowskim na oso­
bie U-letniego Hryńka w Szlichulku. Chłopiec, któ­
ry wyjechał z obornikiem w pole, został zamordo­
wany przy pomocy żelaznych wideł. Wóz z końmi 
zrabował morderca. Ojczym zamordowanego Mykie- 
tyn udał się natychmiast do najbliższego posterun­
ku żandurmeryi, która zabrała się energicznie do 
wytropienia zbrodniarza

Jakoż w 5 godzin po dokonaniu mordu przytrzy­

m ała w Tłustera młodego chłopca, który sprzeda­
wał konie z wozem za 60.000 m arek. Uderzająco n is­
ka cena, zakrwawione buty chłopca, jak  i ubrania 
niejasne odpowiedzi i zapodawanie coraz to innego 
nazw iska utw ierdziły st. posterunkowego żandar- 
m eryi Mikulskiego, że m a do czynienai ze zbrodnia­
rzem, którego też aresztowano, odnosząc się równo 
cześnie telefonicznie do sąsiednich posterunków i 
do Stanisławowa, skąd niebawem przyjechali agen­
ci policyjni.

Po przeprowadzonem dochodzeniu ustalono, że 
aresztowany osobnik jest identyczny z Fedorem 
Drybykiem S jest sprawcą m orderstwa.

M orderca stanął onegdaj przed sądem. Z powodu 
młodego w ieku (nie skończył jeszcze 20 łat) ska­
zano go na  15 la t ciężkiego więzienia

Hanusz zamordowany!...
Onegdaj rozeszła się po W arszawie wieść, że po- 

pulrny piosenkarz kabaretowy Hanusz został za­
mordowany.

Popularnego piosenkarza m iano znaleźć w hotelu 
Savoy bez życia. Na razie miało nie być wiadome, 
czy Hanusz sam popełnił samobójstwo, ozy też zo­
stał zamordowany...

Zrazu była mowa o jakiejś tajem niczej damie. 
Ktoś inny, twierdził, iż bezpośrednio po godzinie 
w której dokonana być m iata zbrodnia, widziano 
w jednej z redakcyi jednego z autorów kabareto­
wych, który zachowywał się niezm iernie dziwnie i 
wypytywał „czy nie słychać czego nowego11, co m ia­
ło czynić tak ie  wrażenie jakby chciał „wyrcbićl 
sobie aiibi.

Tymczasem polieya śledcza w yjaśniła sprawę:
Okazało się, iż p. Hanusz, idąc do teatru, za­

słabł nagle na  ulicy przed hotelem Savoy, tu  jakaś 
pani, doprowadziła go ao hotelu, gdzie wniesiono 
go na  ramę do jednego z num erów i  wezwano po­
gotowie. ,

Lekarz stwierdził lekkie, niebudzące obaw za­
słabnięcie i odwiózł H. do domu.

A tymczasem stugębna fam a rozfiiosła po mie­
ście wieść o tajemniczej damie, k tóra zwabiwszy 
artystę do hotelu, zamordowała go podstępnie do 
spółki z autorem , który szukał alibi w jednej z 
rodak cyj.

-  ooo----------

Prezydent W ito s  w  Nowym  Sączu.
(Od naszego korespondenta).

Nowy Sącz, 25 kwietnia.
(0...r.) Pamiętnym będzie dzień 25 kwiet la- 

b. r. dla wszystkich niemal mieszkańców m ia­
sta i  powiatu nowosądeckiego. Oczekiwany,od 
dni kilku prezydent ministrów Witos, odbywa­
jący podróż inspekcyjną do powiatów' grybow- 
skiego i  limanowskiego, przybył w di uu dzi­
siejszym. Powitały go olbrzymie rzesze ludno­
ści wśród dźwięku orkiestr wojskowych i cy­
wilnych. Imieniem władzy politycznej powiatu 
przemówił starosta Kępiński.

O godz. 2 pcipoł. poprzedzony strojnie ubraną 
banderą włościańską na ko iach, wśród morza 
głów ludzkich, zalegających rynek, zajechał po­
wozem owacyjnie witany premier w towarzy­
stwu© gen. delegata rządu Gałeckiego przed ra- 
ifeuiss miejski, gdzie oczekiwała go Rada miasta z 
burmistrzem p. Oleksym i wiceburni. dr. Sl- 
chuaiwą na czele.

Po odbyciu przeglądu kompanii honorowej i 
przywitaniu przez władze wojskowe z pułk. 
Horoszkiewicziem aja czele, nastąpiły przemo­
wy powitalne ze strony marszałka powiatu, re- 
prazeoitacyi m iasta Nowego Sącza, następnie 
związków i stowarzyszeń politycznych i społe­
cznych.

Prezydent Witos serdecznie dziękował za go* 
rące przywitanie wszystkim poszczególnym re­
prezentantom, poczem wstąpił na specyalnie 
ustawioną na rynku trylbunę poseł Narcyz Po­
toczek i wyjaśnił zebra ym ważność dnia dzi­
siejszego, w którym przyszło nam witać na 
własnym gruncie polskiego premiera-chłopa, 
wprowadzającego w azyn postulat o rządach lu­
dowych w Polsce. i

Następnie witany okrzykami: Niech żyje pre­
zydent Witos! zaibrał z trybuny głos premier i 
omawiając z a d a b ia  i cele współczesnej Polski, i

podkreślił, że naczelnem naszem przykazaniem 
jest: b r iłować przyszłość na prawdzie i sprawie­
dliwości społecznej, sprawiedliwości elementar­
nej, opartej na prawie, przy przestrzegania ró­
wności praw i obowiązków.

Premier Witos wspomniał, że wszelkie braki, 
jakie obecnie odczuwamy są następstwami wo- 
jennemi i dlatego musi społeczeństwo powoli 
zdążać ku lepszeinu.

Zakończył przemówienie tem, że Konstytucya 
zniosła wszystkie przywileje, ale t a k ż e  nak ada 
równe obc»w'ią,zki i ofiary na równouprawnio­
nych wszystkich obywateli państwa polskiego. 
Przez to tylko byt Polski może być zapewniony**.

Następnie odjechał premier do gmachu Sta­
rostwa, gdzie na balkonie przypatrywał się ciąg­
łemu olbrzymiemu pochodowi, pracciągająicie- 
mu z muzyką na czele.

Przez kilka godzin do póżr*ego wieczora u- 
dziela! audyencyi zgłaszającym się obywatelom 
powiatu, następnie zaś udał sir, na bankiet, u- 
rządzony staraniem gminy w ratuszu.

Podi tosły nastrój, serdeczna atmosfera i li­
czne toasty na cześć prez. Witosa, b y ł y  miarą 
radości, z jtaką go w i tan o w naszym grodzie. 
(Przemówienie premiera w czasie obiadu za­
mieściliśmy dosłownie we wczorajszym nume­
rze).

Późną nocą odjechał prezydent ministrów z 
powrotem do Warszawy w towarzystwie del. 
Gałeckiego.

50 lat działalności naukowej.
Jubileusz prof. B. de Courtenay.
(stm.) Jeden z najznakomitszych polskich ję­

zykoznawców, prof. Baudouim de Courtenay, 
obchodził w tych dniach rzadką uroczystość — 
50-lecia działalności nąukowej, owocnej j nie­
zmordowanej, zarówno badawczej, jak profe­
sorskiej. Po raz pieiwszy wystąpił profesor na 
widownie z pracami naukowemi d o  rok 1860 i

wkrótce zdobył poważne stanowisko w lingwi­
styce. Rozpoczął swoją działalność pedagogicz­
ną na uniwersytetach rosyjskich — w Kazaniu 
i Dorpacie, później wykładni w Krakowie, po­
tem znów w Petersburgu i dopiero w roku 1918 
sko profesora uniwersytetu warszawskiego. Na 
powrócił dio niepodległej już Polski na staPowi- 
zwisko prof. de Courtenay związane jest ściśle 
z lingwistyką polską, jako jednego z pierwszych 
wybitnych jej przedstawicieli.

Obok działalności naukowej godną jest także 
podkreślenia społeczna i publicystyczna dzia­
łalność czcigodnego uczonego. Obdarzony wra- 
żUwością na palące kwestye społeczne, protf. 
de Courtenay niejednokrotnie występował w 
ważniejszych sprawach publicznych słowem i 
pióiem w sposób, który wykazywał nie tylko 
niepospolitą bystrość jego umysłu, przy szero­
kości horyzontu zainteresowań i poglądów, o- 
ra,z trafność głębokich sądów, ale także szćze 

; rość przekonań ,i odwagę niezależnego zdania. 
| Te właściwości umysłu i charakteru zacho- 
* wał prof. de Courtenay do dzisiaj, gdy wstąpił 

już w  drugie pół stulecie swej pracy, pełen zre­
sztą rzeźkości i siły męskiej. To też właściwo­
ści te zjednały mu szeroką popularność także 
poza sferami ściśle naukowemi — wśród uczą­
cej się młodzieży i społeczeństwa. Wyrazem tej 
popularności była uroczysta akademia, która 
się odbyła onegdaj w ,,Waiszawskiem Towarzy 
stwie naukowem** dla uczczenia prof. de Cour­
tenay.

Licznie zebrana publiczność powitała jubila­
ta rzęsistymi oklaskami; ofiarowano mu kw ia­
ty. Przemawiali: rektor warszawskiej wolnej 
wszechnicy, Kalinowski, prof. St. Słoński, Ap- 
pel, Sziber i Kryński. Imieniem wychowańców 
uniweisytetu petersburskiego przemawiał p. 
Ja,n Bem, Rosyanin. Imieniem studentek Polek 
uniwersytetu petersburskiego przemawiała P- 
M. Wewiórska.

Nastrój był uroczysty i niezwykle serdeczny. 
Odpowiedź jubilata na przemówienia, wywoła­
ła radosne wzruszenie.

Dodać należy, że jako publicysta, prof. Bau- 
douin de Courtenay zabiera często glos jeszcze 
ohęciiie w pismach warszawskich, szczególnie 
w „Tygodniku Polskim'*.

T E L E G 3 A  m V . " "
Delegacja zaodrzańska w W arsza w ie .

Warszawa, (Tel. wł.) Dziś przybywa do War- 
sizawy deiegacya „Komitetu obrony powiatów 
zachodnich Górnego Śląska*'. — Komitet zawią­
zany zestal niedawno na skutek żywiołowego 
dążenia ludności do skorygowania plebiscytu i 
pozostawienia wymienionej ludności w obrębie 
państwa polskiego. Deiegacya reprezentuje po­
wiaty: Raciborski, Kozielski, Prudnicki, Opol­
ski, Kluczborski, Oleski. Składa się ona z pa­
nów i hrabiego Oppersdorfa. zną ego i popu­
larnego wśród polskiej ludności działacza, dalej 
wchodzą w jej skład pip. Pardygal, Bias, Bia­
łas, Pillardy, Sobania, Ky, Kraska, Szczepanek, 
Fabela, Lorek, Walaszek, ksiądz zając, Hupka,
Gołąbek, Sob’k, Kucza, Szydło, W i l k o w A i ,  Rze- 
źniczek, Różański, Feser, Jniauck, Tarek, re­
daktor profesur Wdasz („Gazeta Opolska' ). Der 
legacyi sekretarzuje prof. Bablel, redaktor 
„Przewodnika wiejskiego** i sekretarz „Śląskiej 
partyi ludowej**, zastępcą sekretarza jest p. 
Flaslński, współredaktor „Ogniwa**,

Gmina polska na oCszarze Gd ń s -a .
Gdańsk, (Easit Express) W dniu 27 bm. aktem 

notaryalnym zgłaszane zostało utworzenie się 
na obszarze Gdańska gminy polskiej. Prezes 
polskiej rady ludowej dr Panecki na zebraniu, 
w którem wzięło udział szereg przedstawicieli 
kolonii polskiej w Gdańsku, wygłosił krótkie 
przemówienie, podnosząc znaczenie nowej insity- 
tucyi utworzonej na mocy prawa o mniejszo­
ściach narodowych.

Konw encya transytowa podpisana.
Warszawa. (PAT) Biuro prasowe minister­

stwa spraw zagraj dcanych komunikuje: Dnia 
21 bm. p. Kazimierz Olszowski, dyrektor depar­
tamentu spraw zagranicznych, podpisał w Par 
ryżu w imieniu Polski oraz wolnego miasta 
Gdańsika konwencyę przewidzianą przez art. 98. 
traktatu wersalskiego. Konwef cya ta ma na ce­
lu uregulowanie komuniikacyi tranzytowej po­
przez 0'hsraar polski oraz obszar Gdańska mię­
dzy Prusami Wschodiniemi a pozostałą catśoią 
Niemiec.

/
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Sprawa Sanku rolnego na dobrej drodze.
Posiedzenie komisyi skarbęwo-budżetowej. —  Ważne oświadczenie.

Wal*™** . (Tej Vl) N a  o s ta tk iem  posiedae- 
n iu  koonisyi sixarbow c ipuidże tow cj po se ł di 
K ie rn ik  zw rócił s ię  do p rezy d y o m  z zapy tan iem , 
dlacz^óo prrj^kt ustawy c banku Rjrlnym, któ­
ry jeszcze przad k i lk u  m ie s ią c a m i postał aaaa- 
tjwdouy w  k o m isy i ro tn e j, a  n a s tę p n ie  p rzes łan y  
do  koimiisyi ą& arpcwoTłućtżPtowej dla- oswianl- 
czettia s ię  ze w zg lęd u  n a  f in a n s o w ą  stuomę sp ra - 
*w|y, dotąd nie został wzięty na parzą aek dzien­
ny obrad komisyi skarbowo-budżetowe}. Prrae- 
wodnicasęcy d r  Głabińsk*. w y ja śn ił, że poseł 'dr 
Adam, k tó re m u  p rzy d z ie lo n o  re fe ra t  tein me 
zgłosił referaitiu z tego  poWoclu. że minister Ste­
czkowski zapowiedział zmianę w projekcie, co 
dotąd nie nastąpiło. O sta tn io  n a  poeiedzem&u m i­

n is te r  s k a rb u  S teczk o w sk i Odpodńfflfeiał, ze 
-zm iany te  zostiałły , uż d o k o n a n e ,' w  śro d ę  zaś 
minist^L Steczkowski nadesłał' u a  ręe« posła 
Eiornika "istno, w któicm wyjaśnił, te  propo- 
zycye dotyczące zmiany p ro je k tu  ustawy o Ran­
k a  Rolnym zostały udzielone Głównemu Urzę­
dowi Ziemskiemu i  w  n a jb liż szy ch  d n ia c h  pro­
jekt ustawy zostanie przesłany komisyi skarbo­
wo-budżetowej. ' ■

Niie wichadiząjc w saraegóły pruponoiw anych 
zm ian , k tó ry c h  tre ść  n ie  d c m ta  toszozo do i&- 
.dioimóści! p u b liczn e j, imafleży w y raz ić  p rz e k o n a ­
n ie , że don io sła  ta  sp ra w a  z o s ta n ie  wrestocie de- 
fiatiitywinie zaJaitiwiona, co n ie w ą tp liw ie  odldraia- 
ia  n a  p rzy sp ieszen ie  w ^ k o n a n ia  r e fo ia iy  ro in e j.

Projekt ustawy o „Skarbie Narodowym**.
.„pęcyatoąj k o m isy i złoąoiiiej z dw óch  pxiz®ddta- 
w id ieh  ffiiin isterstw a a k a rb u , jednego  praedauft- 
w iciefe e e jo u ,  najm  yżiszej Izby k o n tro li p a ń - 
sttlwa, G łów nego U rzędu  P rob ierczego , P  K. N. 
P . PrzeM^dmiczYC b^tWe jęizedstaw icib l mfoLste- 
ry u m  sk a rb u .. O rg an em  iwykoinawczym sk a rb u  
n a ro d o w eg o  będlzie P . K. It, P .

w . i w a Y ”  (Teł. M.) Do se jm u  w p ły n ą ł pro­
jekt ustawy o skarbie narodowym, w ygotow any  
p rzez  m in is te rs tw o  sk a rb i’ P ro je k t  p rz e w id u je  
utlwbrzerpc sk a rb u  narodow ego , jakc fip luuijźu  | 
oietykdhxeteu i złożonego ze  z ło ta  i steb ria  ula za- 
■beizpieieiaeina przyszłej w a lu ty  po lsk iej. Z arm d. 
s ta r tm  miarodowiago spao zy w ał będizae w reikach

P o d w y ż s z e n i e  p o d a t k ó w .  -  ,
W n/latopoisce ma być podwyższony podatek gruntowy i domowo-klasowy.

.Warszawa. (Ted. M ' Rząid przedłoży-1 se jm o w i i śc i połiożoruych w  oisadlaich n a  obszarae by łe j Ko*n>- 
p ro je k t uiśtauy podwyższające] o 900 proc. po- j gresóiwlkd. N a obszarach Małopolski ma być tak 
datki gruntowe ł podymne od p o siad ło śc i wło- | s im o o 900 p*Oc. podwyższony podatek grunto- 
śclańskich i  dworskich, cudzież cud niemicŁorno- 1 wy i domowo-klasowy.

Czy węgiel podrożeje?
Warszawa Cted. M.). D y re k to r p ań stw o w eg o  

a rzed u  w ęglow ego, by ły  m in is te r  p racy , p. Pe- 
płuwłski, n a  z a p y ta n ie  dzienniikartŁy, czy podro­
ży węgiel, sprzedawany fabrykom p rzez  oań- 
stw ow y Urząid w ęglow y, o św iad czy ł: Z apob ie­
gając w zrostow i cen za. a r ty k u ły  p ie iw azo j p o ­
trzeby , rząd zalecił w swr  _l czasie państy.o- 
wwnu urzędowi węglowemu obliczyć na leżn o ść  
za węgiel podług cen znacznie niższych od cen 
zakupu. S ystem  te n  s to so w an y  by ł a d  1 = tycz­
nia do d h ia  dz isie jszego . Jed n ak o w o ż  w obec 
Znacznego w z ro s tu  kosztów  w yd o b y cia  w ęgla

krajów,ego w tym  okresie, a również wskutek 
silnego spadku, kurtsru marki polskiej, zarządze­
nie to pociągnęło za ,śobą bardzo wielkie straty 
dla -skarbu pańsitwa, wobec czego sprzedaż wę­
gla w przyszłości będue musiała być znacznie 
podwyższona p°nad cenę zakupu, ber względu 
mia to, że ewmimainie opną zakupu węgla ooże 
się obniżyć, czego należy oczekiwać ze względu 
na ogólną światową, koujunkturę rynku węglo­
wego. Komitet ekonomiczny uchwalił utrzymać 
cucenie c-nę węgla na  jeden miesiąc. W poło 
wie maja s-prawia ta będzie przejmiotem pono­
wnych narad w toomiitecie ekonomicznym _mini
StTÓiW . ' - , .  :■

Rozwiązanie 88. seryi szarad
umieszczonych w Nrze 95 

Krakowskiego*'.
,Gońca

36. Kosj dam ka K.,

t. DLA PT. PRENUMERATORÓW „GOŃCA KBA- 
KOWSK»EGO“:

<33. Ku—ry— ty —ba.
434. Fi—la—te -  Ii—sta.

<3& Takt.
436. Do—mi— ni—ka—nie.

II. TLA WSZYSTKICH PT. CZYTELNIKÓW “̂ GOŃ­
CA KRAK." (a zatem j Prenum eratorów ):

437. W i—no— gro—na.
Trafne rozwiązania prz”  dołączeniu nagłów ka n u ­

m eru nadesłali.
I. Prenum eratorzy: 1. Zajączkowski R i  2. Kiel- 

iflci B. z Vi aj“szawy. 3 Feidma nówna G i. Kotziiia- 
nofca S. z Jarosław ia & Rylski W. ze Stanisławo­
wa. 6 tt  oncow a T z Żywca, 7. Bogdałska E. ze 
Sambora, 8. Brj zykowsk? E. 9. Jaw orski M_. 10. Ja 
rosiewiczówna Z. ze Lwów a 1.1 Pietkiewicz L. z 
fa ra  opola 12. Krajewska W z W ulki Zarzeckiej, 
13. Zawadzki J. z Riaiej 14. Bikówna M. z T arna­
wy. 15. Jabłońska W. z Derżowa. 16. Prokszówna 
A z  Wojnjiowa. 17. Z a r  zad ta rlaku  parowego z 
Uścia Ruskiego. 18. W itkowicki A. z Kęt. 19. Zcrząd 
szkoły ze Swoszowic 20. Bazańska M. z Jaworzna, 
21 I*ziew ońska A*, z Kom atki. 22. Orski Z. z Hruszo 
wa ż3. wrawcał itoki F. ł  W iśniowy j 24.. Krogulski 
>j. z Kołotoyji. Z Krakowa: 25. Inź Lewenberg A, 
26 Stasicki. B. 27. Silberstein L., 2S. Maurzykow- 
ska  K„ 28 PulTrównc, M.. 30. Pacaowska W.. 31. 
Lużak A.. 32. Burowiejski K.. 33. Hubicka J. 34.

Jendlowa J. 35 Urłowiacki S.
o7. Kirj&s J i  38 Olszeivsk» I.

H. Czytenucy: 39 Mrńr J. £ Kowla. 10 Spławiń- 
ski J -  41. Kukla1 J. i 42 Hobot z Jurdanow a 13 Sbrtał 
kowsKi ii. z Przemyśla. 44 E ithL uin  2£  Stryja 4t. 
Staóczykówna J. z ZaJiSOwy. 46 Woid# ta »V', z Wy­
sokiej. 47. Gargulówma II 1 V. islkzk i 48 Rulewicz 
J. z t  rzydonicy 49. Solski M. z  Koniuchów. 50 
CylupŁ. e  z P ^ em j dia. 51. Parol J. z Lublina. Ut. 
Ji.owalski A. ik Dobczyc, 53. Matula, F. z Fodwjło- 
czysk j o4 Głfin W z Nowej .Góry. Z Krakowa: 55. 
J^ P ^ra< J** 56. Bulaiidia B., St. Ryaza^nkówna B 
58. Peczenik B.. 59 Przybyłowicz M . 60 Szuli- 
s law sk r R.. 61. Spławiński S.. 6f . Kla«o J 63 rio l- 
f&r L.. 64, Walewski) B 65 G okh A. 66 H rabianka 
M. t 6i Rypalski G.

Nie nwzpięjlniono 47 trafnych rozwiązań, nade- 
łajnycn bez nagłówka -rannieru. Mylnych rozwiązań 

nadesłano 173. , ,
W ynik rubli jznego losowanja odbytego w ‘ nie- 

dzJifilę. clnijia 24 kw ietnia iw*, o  ftodzidie 11 Drzcdpoł 
w dużej sali recepcyjnej „Gońca Krak." iFluna-’ 
j£ wskieg„ 7. i  p ) .

Nagrody aa tra ine rozwiuzamie szarad otrzymali:
Au. I Rrenrnraratorzy.Pudełko ..Pursitsbhanu" z  r. 1913 _  , Rylski 

Witold ze Stani&łaftiowu -łm rki. po raz plrtWs^y.
Bezpłatno prredłużenia p.unnmeraty „Gońoa 

Krak." o jeden miesiąc — P. Kotzianowa Stefania 
Z Jarosław ia. V\'eissówka raz szósty

3) „Tajemnice Sahary ->— senzajcyjna powieść 1 
Pi. t.ra Benoit — p. Inż. ew->i berg Alfons z Kra- ’ 
Rowa ul. B iskupia 2. no ta*  pierw ay.

fld II. Prenumeratorzy i  Czytelnicy;
4 Poezyc Adama Mickiewiczu .— Wydanie nowe. 

zupełne w 4 tomach ułożono przas Piot*a Chmie­

lowskiego ("stron Twój. w ozdolmci płóciennej opra­
w n e— p. Krajewska W anda'z W ulki Zarzeckiej — 
po raz pierwszy.

5. Djżc nuuzka francuskich sardynek — p. 01- 
slbwsLj Ireka z Krakowa. Dęlmiki. po raz piet wszy.

6. „C^icwiek. który po-wrócił z tamtego świata“ — 
ser zacy jra  powieść Gastona Leroux — p. Solski 
M. z Koniuchów, kolo Zamościa, po raz pierwszy.

7. Nadzwyczajna naflToda poefeszenia: 
itwartalna prenumerata ,Gońca Ktak." za polo 

we ceny — pi Mróz Jan z Kowla. ul. Jaworowa 14 
po raz pierwszy.

Ruta‘giełdowy.
Kraków. 28 kw ietnia.

, (atm.) Umiarkowane oż.T-wienie w ruchu akęyami 
handlow ó-pit emysłowemi. jakie cechuje naszą gieł 
de. trwa. Wczoraj robiono dość liczne transakeye 
po kursach  przeważni* bez zmiany. Niżej tylko 
Polska Nafta- Natom iast zaznaczyć ti-zeoa zwyżkę 
obcych walut, silną zwłaszcza m ark i niemieckiej. 
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ Z 

DNIA 27 KWIETNIA 
W łltity i  dewizy: Dolary Stanów Zjednoczonych 

gotów kr- 730. 310, f ra n k i  francuskie gotówka 58. 
60 czeki 60 62. F ranki szwaica.rśk!e gotówka ■—, 
czeki 130. 140. Marki, niemieckie gotówka 11*50, 
1250. czeki 12‘25 i3 ‘2 q_ Korony austiyackię gotów­
ka  1‘12. 1‘18 . czeki 1‘20 1‘30. Korony czi sKoslówaćkie 
gotów ka 10, 11, czeki) 10‘75. 11‘75. Lei rum uńskie 
gotówka U. 12. Lir.y włoskie gotówka 32. 34

Akcie Tow. h&ndl. i przemy. Polskie Tow. handl, 
, P T H ' I—Ul emió. ofiar. 800. iąd . 900. tramaakic'. 
860. IV em41 ofiar. 625. żąd. 725. transakc. 670. ..Pol- 
3K,i Giob" Tow. -transpomowouliandlowift ofiar. 1750. 
.:ęu 1850. transakc. 1800. Zieleniewski ofiar. 6400. 
żąd. 6900. transakc. 660u. Warsz. Ska akc. Budów ,1 
Parowozów II emlłs. r f ia r  200, żąd. 2200. „Lemiesz** 
fabryki m aszyn rolniczych ofiar. 4500. żąd. 4800, 
„Trzebinia fuibryka maszyn i nanzędizii rolniczych 
I— 111 emis. ofiar. 2600. żąd. 2800. IV emiis. ofiar. 
22u0, ząd. 240u. transakc. 2300. „Automotoa fabryk 
k^, somochouów ofiar. 2100. żąa. 2300, transakc, ‘4200. 
„Górka" fabryka cementu ofiar. -6800. żąd. 7200, 
Gal. akc. Zakłady G6m . Siersza ofiar. 5300, ząo. 
5600. ..Tś pege" Tuwr. a la  p -eds gńrr iczycb ofiar. 
7200. żąd. 75u0. Polska, Nafta ofiar. 1800. żąd. 2200’ 
tiuusake. 2uou. Eiekrtrownia w S ie r s z o f ia r .  1100, 
żąc. 1800 „Gikoą" T  a . ofiar. 3600. żąd. 330Ói. „Pe- 
zet“ Pow szachne zakłady butłowł. ofiar 950. żąd. 
1150. I a.bryka pi ztiworów tlu.-:zczowycb. w Trzebina 
ofiar 2600. żąd. 2800. ..Krakus" Zjeiin. fabr. prze ■ 
tworów wyskokowych ofiar. Ó600 żąd. 3800 Fabryka 
porcelany w Ćmielowie ofiar. >60o. żąd. 3800.

Waru*av. a (Teł. M.) P c wczoraiszej derucie na 
rynku  dyv 'dend»> rym. n a  dzisiejszej giełdzie wbx- 
szawiskiej l-astąpiło pewne uspokojenie. Usposobie­
nie to  wzmocniło suj i k u rsa  znacznie ie popa^wia- 
ją. Papdęrarrd publicziiymi obracano bardzo mało. 
W dziale dewiiE kursy  m ało zmienienie

7 Gdańska donoszą. Za m arkę polska płacono 
uji®i<ai popomandu 8 1/8. przekazy na  • V. anszuiwę 
7*60 uo ."‘70.

W Brrlinii kur» mai kiii polskiej wynosił d aisiaj 
przedpołudniem SlO

Z Londynu ielestrafulą. Dewizy na Polskę 32*50. 
Waluty: Dolary Stanów Zjednoczonych gotówka: 

iransak 810—8i5. sprzed-—’ 815, icupno 750, Dola­
ry kanadyjskie —. Nowy Jork czeki’, transakc 812- 
815. ritinki francuskie gotówka: transakc. 60*50, 
sprzede 01 kupno 68. Bunty szterlingi czeki, trans 
33i2 -3306‘50. Marki niemiecKie gatowka. Eansakc. 
12*90—13; sprzedaż 13. kupno 12 i por. Berlin czekiil: 
transakc. 12*90—12*97, Koaany austryacFie '“zeki- 
trai.sakc. 1*25. GdańsI. czeki, tronsakj 12*97 i pół.

Lwów iPAT) Dolary ametry kańskie 185—815, 
transakc. 791. Marki niem ieckie pu 1000 1230— 1330 
pu 100; 1130— 1230. drobne 1030—1130. reszta bez 
zmi/any.

Dewizy: Londyn 3250. 345i* Wiedeń 123. 133, Bet - 
lin  1240. 1340. Nowy Jork 170, 810 Reseia bez zmiany.

Zurych /P * r 'l  Berlin y 07 i  pół. Nowy Jork  574. 
Medyolan 28*50. Praga 7.97 i puł, Budapeszt 4*20, 
Zagrzeb 4*05. B ukareszt 9*40. W aiszaw ą 0‘7Q, Wie- 
deń 1*55 kustir kor. śtempł. 0*y8.

v  Reklama *.* 
dłwtgnią ha^ilu.

PIERWSZA K0NCES. PhZbZ NAMIE3TNICTW0
łVYZSZA SZKOŁA KROJU i SZYCIA 
Józefy Zabielskiej, KrakA#, św Krzyża 7
otwiera dnia 2-go maja dfa Pań i Panienek umiejących 
9zyć 1-*>' ilf-w j ^ur* kf#Ju uyjtemti Wortli’a, dla „ie- 
imiejących szyć 3-mlesięczny na przystępnych warunkach. 

Na żąd;nic nauka polskiego stroju. Zgłoszenia codziennie 
od godz 9—12 i od 3—6 wieczór. 3980

Ś i i j i i l H T E i s  T i l A N S P Ó R r a W Y
W bytym Zaborze pruskim, do tdgo dw ie k umienice, 
spichrz- stajnia, składy, bafd'co bogaty żyw y  
i m artwy inw entaiz z całkowiteni arządzonieni 
biurowem i m ieszkaloem , tuż kóło stacyi ko le­
jow ej i spławilej rzeki, jest do natychm iastow ego  
nabycia ńt* J1 m iliondw  Marek. B liższych infor- 
macyj udz:e ia ; „Dom Ham en o- h  m s n wy Tadeusz 
Jordan i Chrapowicki1* w Toruniu, Klonowicza 22



P AI/IżNKA 7 wyd i iłową po­
trzebna. Wypożjczalma 

książek Gumplowicza, Plac 
\VW. Swiętycu S Zgłoszeń a 
od lż —1 nrzłoWl. 3901

||3Aj2VhW funiJ .a
**• n o w a  5 2  H ć  m  . .i e h  
okazyjnie do s.iicd. a a. 3J74 
„  Lwów, Batorego 4.

MAŁOPOLSKI Syndykat Dri,»
**• wny w Krakowie Dana- * 
jen skiego 8, przyjmie natych- | 
miast wożi.ego. Zgłoszenia tył- j  „ 
ko osobiste przyjmuje sie mię' I 
dzy 11—1 i 4 - 6. 'o959 j  .

U p r z e i e  f l % n j i & o t y  r y n a r s k f e  
S io d ła  L | S w o z y  p ó ł k i y .e  

n a  k o n ie  B  e s y  m a s z y n o w e
poloca znany Zakład rymarski 3931 

iVl. Markfeid, Kraków, Wielopole 3-

ie ehutakter 
zaintęri s

dc pratna, najlepszej jacości, 
pa Mli 130. W paczkach pt- 
c-.tą ołatnie za zaliczką 5 ng 
Mk 710. M y d e łek  5 tuzinów 
okoio 5 kg. Mk 1449 poleca

S. Binzer, Kraków
R u d sle /i ikounita  L. 15.

376S

l l I C H A K A K T E R l l l
zalety, zdo'no 
ści. skłonności, 
wady, prze zna­
czeni e, co czą 
nić. jak postę­
pować, aby r; - 
siągnąo nowo 

'azeniu? Prz i sli 
pisma swój li b 
wanej osoby, zakomunikujcie 
rok i miesiąc urodzenia, z lin 
osób składa się najbliższa ro­
dzina: na tych danych otrzy­
macie cć uczonego psychu-grs 
fofoga S ż 7 LL"RA-S2 KatN KA 
(antora prac naukowych) li­
stem poiecon naukową szcze­
gółową analizę charakteru, 
określenie! ważniejszych zua 
rzeń życiowych Odpowiedzi 
nas" czerze zadani pytania. 
Cenne wskazówki i rady. 
Praca naukowa p. Sryllera- 
Szkolnrka zaszczycona mnó­
stwem odezw i podziękowań 
w poczytnych pismacn kijjo 
wych i zagranicznych. Ana­
lizę wysyła się po otrzymaniu 
SCO Mk, Jeżeli wziąć pod u- 
wagę, że wykoname analizy 
wymaga kilka godzin poważ­
nej umysłowej pracy, koszty 
ogłoszeń, pocztowe i t powy­
żej oznaczona suma nie może 
wydawać się zbyt wysoką.

Ai-es tfApSZAWA. 
pa<fCho-aratologSżVL .ER-bZKOL- 
Hlh, ul. i*ię.ir 26-87. Wątpią 
cym wskazówki i dowody wy­
syła się oezpłatnie. 3763

B a c in  iść P P . R o ln ic y !
ivlam Korzystn'a do sprzedania następujące maszyny rolsScze:

1 p ł u g  m o to r o w y  „StOCK”  6-oskibowy oO X  BO P. 5 
1  m * o { k a .n la  p ? r o u r a  &D cali 12 P. S. Goreti-Sonn.
1 p a r o w a  60  nali 12 P. S, Ruste-Prost
1 m ic c i t  ' r '1 a i r o t o i o w a  12 P. S. Guttenberg.

Wszystkie wymienione maszyny są znpełnie nowe i korzystnie do nabycia! 
Zgłoszeniu uprasza fA B U tK A  S aN O C H O 0 Ó W  I KAROSeRYJ 
KURASZiOcft i t /  Inowrocław, Szkolna 6, Nowy Rynek 5. Te).,'290*

r- y - T i ^ I V T . -W V "ucwr  T  '?  T  y  T  V  T  'U »  T

Ogłoszenie.
U. 511/20 34

Sabina Leuchterowa winne jest, że w czerwcn 1920 r. 
Żądała i przyjęta Od Józefa Barucha Laksa za mieszkanie 
w swojej willi .Raj* w Kłonicy o dwóch pokojach i we 
randzie po 200 Mk. dziennie.

Za to zasądzona została na grzy wnę 4.000 Mk. i zapła­
cenie Skarbtwi Państwa kwoty .640 Mk., a w razie nie­
ściągalności na areszt przez 27 dni. ”

Hnszyna, dnia 14 grudnia 1920. 3994
Sąd powiatowy OddziaMII.

Majatek zlopitskl 1
41 Va morgi, w tem 20 morgów łąk I klasy, 2 
motgi sadu owocowego, 2 budynki mieszkalne, 
1 duży budynek ze stodołą i stajniami 2 godziny 
końmi od Krakowa natychmiast do sprzedania, 
wraz z obsiewem, inwentarzem żywym i martwym 
Wiadomość: „Krakus*, Kraków, M ikołajska 2 , 1 . j.

i p g l

KORZYSTNE! E K S P O R T  HESS!
NATYCHMIASTOWA DOSTAW i i

3000 okryć samochodowych i gum; 5000 siodeł wojskowych, 30,000 granatowych ubran dla robo­
tników, 40.0u0 uorań szpitalnych, 20.000 garniturów męskich: płaszcze męskie i damskie; 500.000 
wełnianych koców 140, 190 i 160, 235; większa ilość garniturów dryliehowyrh, rękawiczki; worki; 
garnitury dla lotników; przykrycia gumowe; płaszcze gumowe; oeleryny gumowe; buty/gumowe; 
podkowy, banki do benzyny; płaszcze olejne, łopaty wojskowej mundury; owijacze; kamizelki skó­
rzane; skarpetki, bielizna; buty do sznurowania dla obotników, sienniki, worki jutowe; koce pod 

siodła wojskowe; aparaty telefoniczne, kable polowe rozmaitych rozmiarów i t. p. 3979

O  term inow e zgłoszenia uprasza

Gewcrkśfhan „EHLEKS“, Berlin, W. 67. Biilowstr. 43.

n

MASAŻYSTA I MhSAzY-TKA
I»I umiejący stosować zabiegi 
hydropatyczuo, ■ potrzebni są 
du bydiopatyi Oferty Szcza­
wnica, Zdtójbwflfko, *986
ftBRĄZY kupuję i wymieniam 
W Wiadomość w AJtL/uistri 

oyi , Gońca krok*. i

'M)

Zebranie Cztowsow
Stowarzyszenia z ogran. oćpow. „ZUŻYTKOWANIA 
SUROWCÓW I ODPADKÓW* w Krakowis udbędzie 
się w dniu 1-ym mdja 1921 7. 090/17. 4-sj poooł.
w biurze domu łocarowego „SKALA* w Kra­

kowie, ul. 3rucka 13, parter
z następującym porządkiem dziennym- 

1) OdczyWie protokołu z ostatn. Zebrania członków. 
2ł Sprawozdanie D^rekcy 
3j Wnioski członkón.
W razie niezebran.a się na oznac-ona godzinę wyma­

ganej stotutem ilości członków, odijęazio się zeora„..' 
w tym samym dniu i miejscu o gedz. 5-ej popa1, na k*ó- 
rem zapadną ważne ncimały oez względu na ilość c.ie- 
cnych członków. Ł 399Ł»m

Kraków, dnia 10 kwietnia 1921.

Wytwórnia wyrobów powroźniczych 
SZYMONA BINCZYCKIEGO

w  K ra .w ie ,  p la c  K o m a t  1
Skład w odgarzu, ul. BrodziAskltgo 4

wykonuje wszelkie roboty w zakres powroinictwa wcho­
dzące po cenach konkurencyjnych 3716

R e m s c h A id o w s ic ie  
f - - Ł «  Ł _  _  do gatrów 1 talków,

taśmowe i tarczows (do cyrku- 
m m  J  larlc.) 3§38

Rozmaite siekierki, młoty do cechowania drzewa, 
pilniki do .ostrzenia pit, pierwszorzędne szlifierki 
do pił, Oliwiarki, smarownice do waze.iny. obci- 
n jcze , świdry do gwintów i kute gwoldzie.

Wszslfcis narzędzia do przemusłu drzswntgo
stale na składzie.

C 1R O  & C O M P ., W ie d e ń  ” i f
HeupUtrazci 65.

Telefon l l - t -9 7  1 IV, 66. Adrea telagr. Blroadge.

c t t iC O ,
E H H O Y T E M G ‘3 ?  '  ^

O  O  □

Hambtirę —  Budapeszt — Zagrzeb.

Dział bankowy i giełdowy:
Z a ł a t w i a  w f «3 i t l k i c  c z y n n o ś c i  b a n k o w e ,  f i n a n s u j e ,  
l o m b a r d u j e  i Ł  d .

i , : c-ż. '■ 1 -- • ■' -!

Dzieł mączny i paszy: ,
" IM

Dostarcza stale wszelkie gatunki maki i p^szybezpo- 
śfeanio od węgierskich i amerykańskich zastępstw.

Dział ryżowy:
Dostarcza stale wszystkie gatunki ryżu Saigon, Bra- 
sil, Burma it. d na miejscu polskiej siacyt nadawczej.

Dział chemikaliów:
Dostarcza z własnej wytwórni wyroby chemiczno- 
techniczne.

Dział przemysłowy:
Papier, papa, szkło, metale. 898i

W y d aw ca ; w  u s tę p s tw ! *  S p ó łk i W y d aw n icze) „G oniec K ak o w sk i"  Sp. t  o. SSi<tTyaja Fi r  ta n a . R e d a k to i odpow .: junuw ik  Gk-onoś,
O iu k a r a la  L ąd o w a  w B ra l ow ie.


